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Czego chcei
Moskwa?;

M im o w ielokrotnych  zapow iedzi 
rokowania angielsko-francusko-so- 
w ieckie wciąż jeszcze nie m ogą w yjść 
f f a z y  „b lisk iego " rozw iązania.

Prasa europejska regularnie co 
tydzień ogłasza, że „w  końcu tygod ­
nia należy oczekiwać zakończenia ro ­
zmów m oskiewskich i osiągnięcia 
porozum ien ia". Czekam y —  imaja tv 
dzień, drugi, dziesiąty, ba —  piętna­
sty i n ietylko m e zanosi się na po­
rozumienie, a odwrotn ie, wyrastają 
coraa to nowe opory i zawarcie pak­
tu w ogóle, a zw te zc za  w  najbliż- 
Siym  czasie, staje się w ielce p rob le ­
matyczne.

\Y opin ii angielskiej i francuskiej 
bu<Lzi się coraz w iększe n iezadowo 
lenie z przebiegu dotychczasow ych 
rokowań moskiewskich, tymbardiziej, 
źe ocena ich obecnego stanu jest 
częste sprzeczna i ostatecznie trudno 
z całą pewnością stw ierdzić, która 
strona i z jakich  pow odów  wpływa 
na przew lekanie pertraktacyj.

Qstatnio utrzym uje się naogół po­
gląd, że przyczyną rozbieżności w ro 
zm owach m oskiewskich y s t  sprawa 
Udzielenia gw arancji państwom  bał­
tyckim.

Moskwa —  jeże li w ierzyć t. zw. 
m iarodajnym  źródłom  —  żądia, aby 
gwarancje udzielone państwom ba ł­
tyckim  działały nie ty lko w wypadku 
bezpośredniego naruszenia ich gra­
nic, a co za tym  idzie i zagrożenia 
ZSRR, lecz także i na wypadek. ..po - 
średniej agres ji", którą w  rozum ieniu 
kół sow ieckich  byłaiby np. zmiana 
ustroju w  jednym  z państw batp c- 
kich na ustrój pokrewny, lub bezpo­
średnio zw iązany z państwam i „o s i" .

Ponadto Moskwa, wzaimian za u- 
dlzielenie przez A nglię  i Francję p o ­
jętych jalk w yże j gw arancyi państ­
wom bałtyckim , gotowa jest gw aran­
tować swą pomoc na wypadek za­
grożenia Belgii i Holandii, ale pod 
warunkiem, że państwa te naw iążą 
z Sow ietam i bliższe stosunki Poza 
tym, warunkiem  udzielenia gw aran­
cyi sow ieckich Holandii, Szwajcarii 
i podioibno Ks. Luksem burg —  jest 
ze strony sow ieck iej zawarcie soju­
szu w ojskow ego ZSRR Polski i a ur­
en.

W reszcie, Moskwa pragnie, aby 
zawarcie paktu w zajem nej pom ocy 
Anglii, Francii i ZSRR zostało poprze 
dzone podpisaniem sojuszu w o jsko ­
wego międizy tym i państwami.

Jak widać, i co słusznie podkreśla 
prasa francuska —  w iększość z p rzy­
toczonych tu zastrzeżeń sowieckich 
jest nie do przy jęc ia  przez drugą z 
negocju jącvch stron.

R ealizowanie gwiarauci j anglo- 
francuskich n? wypadek zm ian ust­
ro jow ych  wewnętrznych w  państ­
wach bałtyckich, co Sow iety m ogły­
by uznać za „pośrednią agres ję" —  
byłoby daleko idącym  wkraczaniem  
Anglii i Francji w  suwerenność tych 
państw na ich obszarze i para fow a­
nie układu w  tym  brzm ieniu nawet 
już dziś m ogłoby w yw ołać w basenie 
bałtyckim  nowe, poważne zaognienie 
sytuacji politycznej 

Zrozum ienie niebezpieczeństwa tak 
Dojętych gw arancvj dla niezależności 
państw bałtyckich jest zresztą bez- 
wątpienia głów nym  źródłem ich sprze 
ciwu w-ohc'1 projektow anego układu.

Jeśli chodzi o Beigię, Holandię i 
fid., to żądania sowieckie, om ów ione 
w^żei. znów  zdradzają cheć .ngero- 
wania w  sprawy w ewnętrzne tvc.h 
krajów , na co nie może sie zgodzić- 
blok angielsko-francuski i co może 
byłoby dopuszczalne gdyby Belgia i 
Holandia okazały czynne zaintereso­
wanie dla toczących się pertraktacyj, 
lecz jest nie do przy jęcia  ’eśli pań­
stwa te są ty lko  h iem vm  przedm io­
tem gw arancyj trzech mocarstw. 
Zresztą wysuwana przez M oskwę 
kwestia sojuszu w ojskow ego polsko- 
turecko-sow ieckiego musiałaby p o ­
wabnie odw lec zawarcie ogólnego 
paktu, f i  już nic wspomnę o na­
szych zastr; cżeniacb co do .zbvt bli- 

( Dokończenie on str. 2)
Eugeniusz M ejcr.

„O  ile Niemcy trwać będą przy swoich planach An$chlussaf Polska 

poaejmie walkę„ nawet gdyby miała się bić sama i bez sofusiników

Przód 4>ma miesiącami Marszalek 
zarzadzif mobilizację w Polsce

( W yw iad M a rs z. R yd za -Ś n rlgieg o, udzielony am erykańskiej dziennikarce)
W A R S Z A W A , (Pat). Prasa zagra- 

Iniczna zamieszcza sprawozdanie z 
! wyw iadu udzielanego przez Marszał- 
|ka Śm igłego Rydza dziennikarce arne 
[rykańsk ie j M ary Heaton Vorse

W  w yw iadzie tym  Marszałek Śmi- 
[g ły  Rydz ośw iadczył m. in.:

W yczerp iem y wszystkie m etody 
I załatw ienia kwestii Gdańska w  spo ­
sób pukojow y, ale O IL E  N IE M E Y  
TRW AĆ BĘ D Ą P R Z Y  SW O IC H  P I.A  

IN A C H  ANSCH LU SSU  P O L S K A  PO- 
; DEJM IE W A L K Ę , N A W E T  G D YB Y 
{ M IA Ł A  S IĘ  B I^  SAM A I  BE Z SO­
JU SZN IK Ó W . Cały naród jest zgod 

ln y  co do tego. Jest on gotów  walczyć 
q n iezawisłość Polsk i do ostatniego 

| mężczyzny i do ostatniej kobiety, bo

i gdy m ów im y, że będziem y się hic o 
Gdańsk, rozum iem y przez to, że bę­
dziem y w alczyć o naszą n iepod leg­
łość. Gdańsk jest koniecznym  dla Po l- 
ski.

K T O  K O N T R O LU JE  GDAŃSK, 
K O N TR O LU JE  N ASZE  Ż Y C lE  L K O  
NOM1CZNE. Nasz handel płynie 
przez Gdańsk i Gdynię. Kto kontro­
lu je Gdańsk, kontrolu je Gdynię Po 
siadamy ty lko  małe ujScie do m orza 
—  1-4© km. W  ubiegłym  roku 16 mil. 
ton naszego stale rosnącego liandiu 
przeszło p r ze z , te dwa porty. ZAJĘ­
C IE  G D AŃSKA PR 2E Z  N IE M O  
B Y ŁO B Y  A K T E M  P R Z Y P O M IN A J Ą ­
CYM NAM  ROZRTOH P O L S K I Z T E  
GO P O W O D L  Z A R Z Ą D Z IŁE M  
PR ZE D  4 M IE S IĄ C A M I M O B IL IZ A ­
CJĘ, G D Y K A N C L E R Z  H IT L E R  P O ­
N O W IŁ  S W E  Ż Ą D A N IA , D O T Y C Z Ą ­
CE G D AŃSK A  1 PO M O R ZA  PRO SZĘ 
M I W IE R ZYĆ . ŹE  M O B IL IZ A C JA  
TA  N IE  B Y Ł A  T Y L K O  D E M O N­
STRACJĄ. W ów czas byliśm y gotow i, 
gdyby to było  koniecznym , na wojnę.

Zapytany przez p. Yorse, w jak i 
spo&ób osiągnięta została nadzwyczaj

na jedność i spokój narodu polskie­
go, MaisziałeJi Śm igły Rydz oświad- 
zył:

Posiadam y spokój narodu, który 
pow zió ł decyzję, żc wysiąpi do w o j­
ny o ile  zostanie do tego zmuszony. 
Doszliśm y do tej konk luzji na podsta 
w ie naszych daw nych cierpień. W  
Polsce nie ma ani jednego człow ieka 
w wieku lat 40, k tóry nie pam iętałby 
ro  to znaczy nie posiadać n iepodleg­
łości. T jm  tłum aczy sie niezłomne 
stanowisko całego naszego narodu 
bez wyjątku.

M arszalek Piłsudski pośw ięcił swe 
życie na rozw ijan ie uczucia narodo 
w ego i patriutyzmu ludu polskiego. 
Pracow ał bez p rzerw y nad zjedno­
czeniem Polski. Praca  m oja w ciągu 
ostarnieh 4-ch lat polegała na konty­
nuowaniu Jego zadania. Starałem się 
łączyć naród 1 dać arm ii poczucie je j

Gen. Ironside u Fan? Prezydenta
W A R S Z A W A , (Pat). W e  środę od- 

Ib y i gen. ironside dłuższą rozm ow ę z 
‘ M arszałkiem  Śm igłym  Rydzem . Po  
I południu został p rzy ję ty  na audien- 

ji przez Pana Prezydenta Rzeczy- 
,K)spoiitej, k tóry po tym  w ydał śnia- 
lanie na jego  cześć. Następnie gen 

Ironside udał się na Służewiec, gdzie

zw iedził nowe pole jeyścigow e oraz 
stajnię, interesując się zw łaszcza zw y  
ciezcą tegorocznego derby Coltem

Ze Służewcu udał się gen Ironsi- 
de do W ilanow a, gdzie odw iedzi! pa­
łac i zb iory, m. in. nam iot turecki z 
b itw y pod W iedn iem , po czym  obej­

rzał po drodze park i pałac łazien­
kowski.

W ieczorem  odbyło się przyjęcie, 
wydane przez charge dca ffa ires am ­
basady brytyjsk iej.

W  dniach następnych gen. Iron ­
side weźm ie udział w  pokazach w o j­
skowych.

i N o w a  fa la  p lo te k  i in- 
:ryo d o o k o ła  G d a ń s k a

PARYŻ (Pał). Prosa paryska w dalszym 
ciągu obszernie zajmuje się ostatnimi po 
głoskami na temat Gdańska, stwierdza­
ne, że są one fragmentem wyraźnej i ce 
lowe' propagandy niem.eciciej.

Propaganda uspakajająca, pisze redak 
lor dyplomatyczny „Pef>t Parisien" wyct.o 
dzi oczywiście z Berlina, ale na to, aby 
być bardziej uwodzącą, bierze na sieoie 
maskę wioską. Jest to rzecz możliwa, że 

JMussolinl pngnątby  odegrać rolę pośred 
nika m ądzy Niemcami I Polską. Nie moż 
naby mieć zresztą nic przeciw pobożne 
mu życzeniu, gdyty zamierzał on nakło 

Ifnić Niemi y do wyrzeczenia się pretensyj 
S i uznania słuszności stanowiska Polski. 

Sprawa przedstawia się jednak inaczej.
Ponieważ zwyczajna aneKsja Gdńsfca 

•f , stała się zbyt ryzykowną więc ofrmuła wy 
myślona przez Niemcy zmierza do tego, 

ffaby przyłączenie Gdańska odbyło s:ę na 
H płaszczyźnie adm nistracyjnei, czy na pod 
Ustawie unii personalnej. Dla zer^lizowania 
[tych celów mediacja włoska nic me po 
[nr&że. Błon próbny został przyjęty w Pol 
(sce tak, Jak na no zasługuje.

BUKARŁSZT (Pał). Dziennik „Uniyer- 
Ssul" w artykule wstępnym omawia pusz 
‘ czegoine wiadomości o sytuacji w Gdar 
[sku i zaznacza, że nie może być mowy o 
I pokojowym załatwieniu tak długo, jak 
diugo Drzygotowane są dekrety o przy 

E łączeniu Gdańska do Rzeszy, goyż roz- 
jwlązanie to wnosi zarodek konfliktu. Na 
I wiązując do wiadomoicl o ewentualnym 
wyborze, kanclerza Hitlera na prezydenta 
Gdańska, p-smo zaznacza, że byłoby ło 

j1 przy taczaniem Gan iska do Rzeszy i w 
i tym wypadku reakcja ze strony Polski by 
[łaby natychmiastowa.

N a  Z a m k u
W A R S Z A W A  (P a l) . Pan Prezydent 

|R. P  przy ją ł p. prezesa rady ministrów 
[gen. Sławoja Składkowskiego , p. wice 

[prem iera i  n i  Eugeniusza Kwiatkow­
s k ie g o , k tórzy referow ali o bieżących 
Ipracach rządu

G DAŃSK, (Pat). Kom isarz G eneralny R. P . w Gdańsku wystosował 
w dniu w czorajszym  do Senatu W o ln ego  Miasta dwa pisma, w  których 
zaprotestował:

1) przeciw  uszczupleniu praw  polskich inspektorów  celnych,
2) przeciw  bezpodstawnemu zwaln ianiu  polskich ••obotników.

Aresztowania w Gfi?ft5<u
G DAŃSK, (Pa t). „D e r  Danzigcr 

Vorposten ‘‘  komunikuje, że gdańska 
po licja  polityczna aresztowała wr 
tych dniach 20 członków  partii socjal 
dem okratycznej, stojących pod zerzn 
tem zdrady głównej.

Chodzi tu o część tych aresztowa 
nych w  ostatnich dniach obyw ateli

gdańskich, u których  znaleźć m iano 
broń i zapasy am unicji.

Prasa gdańska i policja  zaprze­
czały dotychczas kategorycznie tym 
wiadom ościom , które ukazały się w 
prasie zagranicznej i polsk iej Obec­
nie jednak do faktu aresztowań sa­
ma się przynała.

W A S ZY N G TO N , (Pa t) Sekretarz 
prezydenta RooseveIta ośw iadczył 
przedstawicielom  prasy, iż  prezydent 
Roof,evelt zdecydowany jest zw ołać

nadzwyczajna sesje kongresu dia roz 
patrzenia ustawy o neutralności w 
wypadku, gdyby w  Europie sytuacja 
p izyb ra la  rozw ój krytyczny.

w ysok ie j m isji, jako  strażniczki na­
szych swobód. Każdy polski chłopiec, 
który uczy się m odlitw y, uczy się tak 
że, i ł  pow inien stać się dobrym  żo ł­
nierzem , aby móc brenić swego kra­
ju. N ie  jest to m ilitaryzm em , lecz 
szlachetnym uczuciem obowlązkn, 
zrodzonym  z naszego n iebezpieczne­
go położenia geograficznego, które 
wym aga od każdego Polaku jaknaj- 
wyższyeh zalet obywatela i żołnierza.

Proszę spojrzeć —  ośw iadczył w 
dalszym ciągu Marszałek Śm igły Rydz 
—  na mapę. Nasze położenie i nasza 
historia czvnią z obrony naszej w ol­
ności żyw otny problem , który zawsze 
leżał na sercu wszystkim  Polakom . 
D O Ś W IA D C ZY L IŚ M Y  CO TO  ZN A ­
CZY ŻYĆ BE Z W O LN O ŚC I 1 RACZEJ 
U M RZEM Y, A N IŻ E L I U TR A C IM Y 
ZN O W U  T Ę  W O LN O ŚĆ . N ie ma w 
p olsce ani jednego człow ieka, który 
nic podzielałby te j w iary

Na zapytanie co do sytuacji w o j­
skowej Polsk Marszałek Śmigły 
Rydz odpow iedział:

Jeśli chodzi o naszą arm ię, to nie 
będąc tak w ielka, jak niem iecka, 
JEST TC JE D N AK  DOBRA AR M IA . 
W  W Y P A D K U  W O JN Y . K A ŻD Y  
M Ę ŻC ZYZN A  BEZ W ZG LĘ D U  N A  
W IE K  T K A ŻD A  K O B IE T A  BĘD Ą 
ŻO ŁN IE R ZA M I.

Zapytany w sprawie stosunków 
z sąsiadami, Marszałek Śm igy Rydz 
ośw iadczył

Jesi io  kwestia, na którą trudno 
jest odpow iedzieć M A ŁE  PAŃSTW 1 A 
B A Ł T Y C K IE  PR A W D O P O D O B N IE  
N IE  P R A G N Ę Ł Y B Y  S IĘ  E K S PO N O ­
W A Ć  ha niebezpieczeństwo i zacho­
w ałyby ścisłą neutralność. Co się zaś 
tyczy ltos ji, to posiadam y z nią pakt 
n ieagresji i tiak ta ł handowy, ale do­
stawa surowców  z tego kraju  zależa­
łaby n iew ątp liw ie od szeregu czynni­
ków. ROSJA W Y C IĄ G N IE  N A J ­
P IE R W  Z  OBECNEJ SYTU AC JI M O­
Ż L IW IE  JA K N A J W IF K S Z A  ILO ŚĆ 
KO RZYŚCI. R U M U N IA  JEST N A ­
SZYM  SO JU SZN IK IEM , a nasza przy 
jaźń z W ęgram i jesi historyczna. N IE  
W IE R Z Ę , A B Y  W Ę G R Z Y  Z E Z W O ­
L IL I  W O JSK O M  N IE M IE C K IM  ZA­
A T A K O W A Ć  NAS PO PR ZE Z  G R A N I­
CE W FG TERSKA. N IE  PR Z YP U S Z ­
CZAM  TE Ż , ART W Ę G R Y  W Z IĘ Ł Y  
■UDZIAŁ W  W O J N IE  P R Z E C IW K O  
NAM .

Na zakończenie, gdy p. Vorse za­
pytała, czy stanowisko Polski nie do 
dało otuchy m iejszvm  państwom, któ 
re pragną zachować swa n iepodleg­
łość. Marszałek Śm igły Rydz odpo­
w iedział:

M am y w szelkie pow ody tak przy- 
j puszczać. W  każdym  razie, o ile o 

nas chodzi, w alczyć będziem y o zit- 
j chowanie naszej w łasnej niepodleg- 
i łoścl w  każdym  wypadku nav'et bez 
I sojuszników.

Po Vaterlandu wolna droga 5
W ęgrom  ró w n ie ż dają sie Niemcy w e zn a ki

B ł ID APESZT, (P a ł) Korespondent 
Havasa donosi, że sytuacja mniej­
szości niemieckiej na Węgrzech, któ 
rą można było uważać za ostatecznie 
uregulowaną, po uprawnieniach przy 
znanych ostatnio przez węgierskiego 
ministra spraw wewnętrznych niemie 
ckl morg-tnizacjom, zaczyna nastrę­
czać nowe kłopoty..

Jak się zdaje bowiem Doczynione 
ustępstwa nie zadawalają bynajm­
niej mniejszości niemieckiej.

„Magyar Orszag" podaje, że na

zebraniu w Balaton Szantod N iem cy 
sform ułow ali nowe żądania, ujęte w 
13 punktach. D om agają się oni m. in. 
autonom ii adm in istracyjnej i włas 
nego szkolnictwa, otwarcia n iem iec­
kich szkół średnich oraz wzmocnie­
nia przedstaw icielstwa w  parlam en­
cie.

W ed ług in form acji dziennika. 
N iem cy na W ęgrzech  żądają zw ięk ­
szenia sw ej reprezentacji w parla­
m encie do 15 posłów. Poza  tym w y­
stępują przeciw hasłom asym ilacji,

oraz dom agają się prawa noszenia 
odznak i występowania z własnym i 
sztandarami.

„M agyar N^m zet" om aw iaja* 
wspomniane żądania, zaznacza, że 
zaspokojenie ich może nastąpić: w e­
dług m etody wskazanej przez samych 
niezadowolonych a m ianow icie w ed ­
ług m etody przy jęte j rów nież prze* 
W bichów . która polega na wysied­
leniu do N iem iec wszystkich N iem ­
ców, uważających się za pądcrzj w- 
dzonych



2 „KU K JER*1 (4874)

H P & B S e g a  n  i t a r h a k n a  ^ r z g i s s o l a

brazylijskich d i plomatów z  Pełsk;
W A R S Z A W A  (Pat). W  związku z Incy­

dentem, który ostatnio miał miejsce z p a  - 
ne<m Rui Barbosa, pierwszym .uKrefarzem 
poselstwa St. Zjednoczonych Brazylii w 
Warszawie oraz konsulem Brazylii w  G dy - 
P. Rui Barbosa złożył w  min. spraw zagra 
niczynch dokładny opis tego wydarzenia, 
które przedstawia się nas.ępująco :

„Udawszy się do Gdyni, celem spotka 
•iia się z żonę, powracającą ze Sianów ZJ» 
dnoczonyeh Amar/ki Półn. p. Barbosa 

skorzystał z okazji, aby zwiedzić Gdańsk 
w towarzystwie konsula brazylijskiego w 
Gdyni. W  chwili gdy konsul przygotewał 
się do zrobienia zdjęcia fotograikznego  
jednego z najbardziej malowniczych zakąt 
ków odańska, agent policji aresztował Ich 
w sposób gwałtowny I zaprowadził do  ma 
lej cukierni, której drzwi zostały zamknię­
te.

Nie pozwalając p. Rui Barbo>e, ani leż 
konsulowi brazylijskiemu w Gdyni, którzy 
okazali swe dokumenty osobiste, na skomu 
u kowanie się z konsulatem brazylijskim w 
Gdańsku, policjant wezwał z gtówn. po­
sterunku policji policyjny samochód ciężą 
rowy z żołnierzami I agentami policji, kió 
rzy przy użyciu siły przetransportowali are 
sztowanych na gtówny posterunek policji.

B B a B B H H B B I

Na posterunku tym wyższy funkcjonariusz, 
stwierdziwszy tożsamość zwolnił Ich nałych 
miast, przepraszając, prosił Jednak o pozo  
sławienie aparatu fotograficznego na poste 
runku do dnia następnego.

Po otrzymaniu powyższych Informacyj, 
zastęper dyrexłora profoaułu dyplomatycz 
nego Morstin wystosował do p. Rui Barbc 
sa lis*, w  którym wyrażając ubolewanie z

powodu zajściu. Jakie miało miejsce, 
stwierdza, że podobne wypadki są możll 
we ze wzglęau na to, i e  Polska niesrery 
nie rozporządza własnymi środkami dla za 
pewnlenia bezpieczeństwa cudzoziemcom  
na teienle W olnego  Miasta Gdańska.
Rzęa pciskl doKonał równocześnie odpo  
wiednich kroków w obec senatu W olnego  
Miasta Gdańska" .

Zwolnienie u* ęzlonego 
przez Gestapo w Prauze 
dziennikarza polskiego
W A R S Z A W A  (Pat(. P. Eugeniusz Hlnłei 

hot, korespondent PAT w  Pradze, powró  
cii w tych dniach do Warszawy.

Jak wiadomo, p. E. Hlnrerhof w  kilka 
dni po wkroczeniu wojsk niemieckich do 
Pragi, został aresztowany, przez nlemiec 
ką policję polityczną I przesiedział 3 mie­
siące w  więzieniu śledczym. W  wyniku 
śledztwa reiff E. Hlnterhołt został zupełnie 
oczyszczony ze stawianych mu zarzutów 
-ja _ l _  ■ m —   ■ mm j

„Turyści" z  Niemiec w  Frlandii
organizowali dywersje przeciwangielskie

LO NDYN  (Pot). „Daily Ezpress" pisze, 
l i  propaganda narodowo - oscjalisfyczua 

w niezależnym państwie Irlandzkim przy­
brała lak zastraszające rozmiary, Iż rząd 

postanowił przeprowadzić jahnajbardzlej 
wyczerpujące dochodzenie za pomocą 

władz podległych ministerstwu dominiów 
I przy pomocy rządu Irlandzkiego.

Dziennik nie przypuszcza ,aby teror/f 
cl Irlandzcy otrzymywali bezpośerdnlo su 
bwencje od  narodowych socjalistów, a le

„fundusz wallil" Irlandzkiej armii republi 
kańskiej prawdopodobnie czerpał ze żró 

deł narodowo - socjalistycznych.
Dotychczas w  Irlandii propaganda na 

rodowo • socjalistyczna nie zdołała zna 

le ić  dla siebie organu, ale w  drugorzęd  
nych tygodnikach były zamieszczane ko 
responaencje anonimowe, wyraźnie pro­
niemieckie I antybrytyjskle. Dziennik przy 
puszcza. Iż autorzy tych koresponoencjl 
nie byli ani Anglikami, ani Irlandczykami

Kolonia niemiecka ,wed?ug dziennika, 
w niezależnym państwie irlandzkim liczy 

około 250 osób. Więaszość z nich nie ma 

taonego związku z działalnością narodo 

wych socjalistów. Policja szczególną uwa 
g ę  zwraca obecnie na „turystów" z N ie­
miec.

Praz. Lel?run w Belgii
LIEGE (Paf), Prezydent Lebrun, który 

przybył r»a zwiedzenie wystawy wodnej w  

Liege, natychmiast po przyjezdzie udał się 

do pawilonu francuskiego. Kroi Leopold 
wydał na cześć prezyoenta Lebrun śniada­
nie w swym pałacu w Liege. Prezydent re 
publiki francuskiej udał się wieczo.em w 
drogę powrotną do Paryża.

Obż FStwo —  st n -, 
a sp i? «£ im łim ó « m M  

ł d r o i u . . .
LONDYN (Pat). Jak donosi Agencja Reu 

tera z Berlina, przewodniczący narodowo 
socjalist/oznego komitetu dla spraw zdto 
wia publicznego d r Wirz o m aw iając na po 
siedzeniu komiłetu spraw y żywnościowe w 
Trzeciej Rzeszy określił ODzarstw o jako 
, sw ego  rodzaju zdradę stanu".

Naród niemiecKi —  zdaniem dr W !rza 
—  zdradza naogół najzupełniej zbędną 
skłonność do nadmiernego odżywiania się, 
Nadmierne odżywianie, zwatszcza nadmier 
na konsumeja tłuszczów, n e tylko jesf rze 
czą niepotrzebną, lecz wręcz szkodliwą wy 
wiera bowiem niepożądany wpływ na ogól 

1 ny stan zdrowia publicznego.

fcego cr.e Moskwa?
(D okończen ie ze str. 1)

smego zw iązania się z Rosją Sow ie­
cką.

Jeśli zaś naprawdę M oskwa żąda. 
eiby pakt w zajem nej pom ocy poprze 
dziło zawarcie sojuszu w ojskow ego z 
Francją i Anglią  —  to jest to w yraź­
nym dowodem  nieszczerego stosun­
ku ZSRR do podjętych rokow ań i chę 
ci dalszego ich przewlekania, nie do 
pomyślenia bow iem  jest wszczęcie 
ścisłej współpracy w ojskow ej bez u- 
przedniego naw iazan:a bardzie j ogól 
nych, przyjaznych  i so juszniczych sto 
sunków.

O fic ja lne kom unikaty o przeoie- 
gu rozm ów  m oskiewskich m ów ią 
wciąż, że w szelkie w ątp liwości w  so­
w ieckim  i anglo-francuskim  punk- 
rach w idzenia zostały już wyjaśnione, 
ale... a ie  w ątp liwości te, k tóre tu n ie­
co szerzej om aw iliśm y, są tak jasne 
i proste, że nic w  nich nie ma do w y ­
jaśniania i tylko mogą one być przed 
m iotem  ustępstw ze strony jednej, 
lub drugiej.

O istotnych i naprawdę ważkich 
jwzyczynach trudności w  osiągnięciu 
porozum ienia mało ę pisze i mówi.

Zagadnienie państw bałtyckich 
jest dla ZSRłt naprawdę zagadnie­
niem pierw szorzędnej wagi- I  właś 
nie nie ty le  chodzi tu o możliwości 
zaigd m ięcia przez ,.oś“  terytorium  
ktorego z państw bałtyckich siłą, ile
0 penetrację w p ływ ów  niem ieckich
1 umocnienie się ich bazy w  bezpo­
średnie5 bliskości Zatoki F ińskie j i 
Leningradu.

O bawy ZSRR skierowane są g łów ­
nie w k ierunku Fin landii. W - posia­
daniu F in lad ii znajdują się wrsny 
Alandzkie. które m oga z »g ro z ić  zu- 
pełn m zamknięciem  Zatoki F ińskiej, 
granica F in land ii przebiega tuż w  po 
hliżu Leninaraidu, F in ladia może za­
grozić żegludze sow ieck iej na M orzu 
B iałym  i Oc. Lodow atym  —  wszyst­
ko to oczyw iście pod w'arunk;em, że 
zna jdzie się siła m ilitarna, która w y ­
korzysta strategiczne położeń e Fin  
iandii i dla wspólnych celów  zamieni 
ją w  bazę lub pozycję w ypadow ą 
aintysowiecką.

ZSRR pam ięta o pretensjach te­
rytorialnych F in lad ii; zdaje sobie 
sprawę z pow agi w p ływ ów  niem iec­
kich w tym kraju. To  też pozyskanie 
Anglii i F rancji dila udzielenia „gw a ­
rancji na wypadek pośredniego za­
grożenia jest warunkiem, od którego 
Sow iety nie m ogą odstąpić i nie od­
stąpią. inne żądania sow ieckie m ają 
raczej za cel zam askowanie istotnych 
zamierzeń.

Anglia  oczyw iście zidaje sobie spra­
wę z faktycznego stanu rzeczy, oba­
wia sie jednak, jak  to już m iało m iej 
sce wobec Japonii, abv Drzcz szybkie 
porozum ienie z ZSRR nie przyśpie­
szyć wzm ożenia w p ływ ów  n iem iec­
kich w państwach bałtyckich. D la­
tego również zw leka. m bv ustępuje, 
składa nowe propozycje i czeka na 
•.wjaśnienie się sytuacji m i?dzvnaro- 
dowei.

A wreszcie błędem bvlnhv zano- 
a ire ć  o jeszcze jednym i może na.i 
h a rd z ie j ważkim  czyeniku. utrudnia 
(p.'vin po*-mamienie z Sowietam i, 
fu  ■> o tń e  strony sobie nie u fa ją :  obie 
<>H, lvh v  w ja jem nei pom ocy —  ale 
u.i o d le g ło ś ć

Nie sadźmy bowiem , że tvlko kraje

kapitalistyczne obaw iają się destruk­
cyjnych w pły wów  komunizmu. So­
w iety  z pewnością jeszcze w ięcej o- 
baw żyw ią  wobec w p ływ ów  kapita­
lizmu, a przecie cb ie strony n ie um k­
nęłyby pewnego wzajem nego przen i­
kania w p ływ ów  jeśli ich arm ie m ia­
łyby kiedyś walczyć ram ię p rzy  ra­
mieniu.

Rokowania m oskiewskie m ają tru­
dną, złą atmosterę.

Obu stronom pow inno zależeć na 
ich doprowadzeniu do pozytyw nych  
wyników . W ięce j na tym  zależy na­
wet ZSRR niż stronie angieisao-fran­
cuskiej, która wzam ian za całkiem  
realne e fek tyw y m oże liczyć na p ro ­
blem atyczną pom oc ę u  innii.

Ale sytuacja jest taka, że Anglia 
i F rancia  przecen iają prestige ‘owe 
znaczenie paktu z Sow ietam i i d la­
tego są w pozyc ji ustępującego i tubie 
ga jącego się. Rzutu ie to być m oże 
nawet i na nne odcinai po lityk i za­
granicznej tych państw —  vide prze­
w lekający się zatarg W . Brytanii z 
Japonią.

Sow iety natomiast przeceniają 
swą obecna pozycję.

Już w  p ierwszych dniach rozm ów  
moskiewskich przew idyw aliśm y na 
tym mie jscu sowiecką politVk,ę zw le­
kania i targów. Po blisko cz te^ cb  
miesiącach rokowań —  sow ieckie 
kunktatorstwo prześcignęło najśm iel 
sze oczekiy arna.

Jest rzeczą pewną, że wyniku roz

m ów  moskiewsk ich oczekuje 'dziś ca­
ły św iat po lityczny z dużym napię­
ciem.

W yn ik  tych rozm ów1 jest bow iem  
nietylko ważny dla obu pertraktu ją­
cych stron, lecz m oże m ieć doniosłe 
skuitki dila rozw iązan ia całego szere­
gu -nnych, n iezm iernie palących za­
gadnień i kon flik tów  m iędzynarodo­
wych.

N ie należy jednak decyzjom  m o­
skiewskim  przypisywać zbyt w ie lk ie ­
go znaczenia. Go w ięcej —  należało­
by Moskwę „przycisnąć do m uru" i 
tak lub inaczej zakończyć przeglek łe 
rok „  wania.

Rosja ma obecnie ciężki problem  
do rozw iązania na Dalekim  W scho­
dzie, to też przeciąganie rozm ów  z 
mocarstwami zach.-europejskim i d y ­
skontuje jako przejaw  swej siły  i po- 
wągi na forum  m iędzynarodowym , 
co m a niemała wagę dla w ytw orze ­
nia i umocnienia nastrojów  w o jen ­
nych wśród ludności i popraw ienia 
je j „sam opoczucia". A nie jest to bez 
znaczenia dla kon flik tów  z Japonią.

Dalsze zw lekanie gra ty tko na ko 
rzyść ZSRR, a nie Anglii i Francji, 
których prestige cierp i na dotychcza 
sow ym  przebiegu rozm ów  m oskiew ­
skich.

T o  też należałoby Szybciej w yciąg 
nąć konsekwencje z obecnej sytuacji 
I zw lekającą Moskwę —  zaskoczyć 
w łasnym i uecyzjam i

Fugeniuez Mejer.

W  w y n ik u  w i z y t y . . .  r e w iz y ta
N ik łe  r e z u lta t y  w y p r a w y  Ud H is zp a n ii m in . Ciano

RZYM (Pał). „Informatione Diplomati 
ca" zamieszcza komunikat, w któr/m oma 
wia wizytę ministra Ciano w Hiszpanii i 
jej rezultaty.

Z komunikatu tego wynika, ze gen. 
Franco odwiedzi Rzym w końcu września, 
„informatione diplomatica" tłumaczy brak 
oficjalnego komunikatu, dotyczącego wy 
niku rozmów, jakie minister Ciano pro-: 
wadził w Hiszpanii tym, ii Hiszpania już

sprecyzowała swoje stanowisko, przystę­
pując do paktu antykominternowsióego i 
opuszczając Ligę Narooów,

Komunikat, utrzymany w tonie polemi 
cznym, zarzuca państwom zachoanitn, iż 
starają się pomniejszyć znaczenie wizyty 
ministra Ciano, przedstawiając ją jako ma 
nifestację uczuciową bez żadnego znaczę 
ma politycznego

Nowy lot angielski nad Francją
LONDYN (Pat), M^nis.ersrwo lotnictwa 

ogłosiło następujący komur ikat:
Około 100 samolotów królewskich sił 

powietrznych ocłb/wa lot ćwiczebny nad 
terytorium francuskim. Kilka eskadr Bien 
heim (bombowców), które opuściły swoje 
bazy o gudz 7 rano, dokonało lotu okręi 
nego, prowadzącego przez Paryż, Orlean, 
i Chartres. Eskadry te po 3 godzinnych >o 
faoh do  wróć'ly do swydi baz. Pewnć licz 
ba eskadr wellingtonów i Whithley‘ćw

(oombowców) znajduje się jeszcze w dro 
aze i powróci do swych bez pro południu

Kpf. Balfour, podsekretarz stanu w mi 
nisterstwie lomictwa z.iajduje się na poda 
dzie jednego z wellingtonów, jako cztonek 
załogi. Obie eskadry dotarły do najdalej 
na południe położonego punktu swej dro 
gi, to jest w okolice Ava!ion, około 200 
km. na południe od Paryża. Przebyta prze 
strzeń wynosi około 1250 km

Król Zogu wzywa Albanczyków
do po św ię ce ń  d la o s w o b o d ze n ia  k r a ju

S ZTO K H O LM , (Pat). B. k ró l Zo- 
I gu udzielił przedstaw icielow i Havasa 
I wywiadiu., w  którym  podkreślił uczu­
cia podziwu, jak ie żyw ią  zausze Al- 

[ lańczycy do Francji.
Obowiązek wszystkich Alha/śezy- 

I ków —  dodał Zogu —  polega na po-

Otwarcie1 Targów f utrzarskich w Wilnie
W czora j nastąpiło uroczyste o t­

w a r c i  V  M iędzynarodowych Targów  
Futrzarskich w  W iln ie.

Na uroczystość tę do lokalu Iz/by 
Przem ysłow o-H andlow ej o godz. 1J 
rano p rzybyli: p. w ojew oda w ileński 
A rtur Mairuszewski, przedstawiciel 
M inisterstwa Przem ysłu i Handlu ra ­
dca Sawa, dyrektor Rady Handlu Za­
granicznego dr Rusiński, wiceprezy­
denci m. W ilna  pp. T . Nagurski i K. 
G rodzicki, w iceprezes Zw iązku Izb  
Rzem ieślniczych p. J. Chowańczak 
oraz przedstaw iciele instytucyj i o r 
gan izacyj państwowych, gospodar­
czych i społecznych.

Obszerna sala W ileńsk ie j Izby  
Przem ysło wo-Handlo wfcj zgrom adziła 
ponadto kilkaset przedstaw icieli spo­
śród wystawców  i interesantów ta r ­
gowych.

N a leży tu podkreślić, że zaintere­
sowanie V  Targam i Futrzarskim i jest 
w y ją tkow o  duże, znacznie w iększe 
niż w  latach ubiegłych.

W  przem ówieniach inauguracyj­
nych, j alk i e z okazji otwarcia Targów  
zostały wygłoszone, moment ten kil- 
karotnie z naciskiem  był podlkreś 
lany.

Zebranie zagaił w iceprezes Izb v  
Przem ysłow o-H andlow ej p. K o w a l­
ski, w ita jąc przedstaw icieli w ładz i 
przybyłych  gości żvczac V  Targom  
pom yślnych obrotów  handlowych.

Dłuższe przem ów ienie charakte­
ryzujące rozw ój i znaczenie M ięd zy­
narodowych T a rgów  Futrzarskich 
w ygłos ił prezes Zarządu Tow arzystw a 
p. A Kaw enokl, który podkreślił, że

cały paw ilon, w  k tórym  m ieszczą się 
Targ i, za jęty  jest do  ostatniego m iej 
sca przez 89 najpoważniejszych firm  
Handlowych i przem ysłowych z brali 
ży  fu trzarsk iej z terenu całej Polsk 
i W . M. Gdańska.

M ówca z  naciskiem  podkreśla, że 
do tegorocznych Targów  cała Polska 
przygotow ała się bardzo starannie i 
z najw iększym  spokojem. Jeżelr tak 
się dzieje w  okresie wysoce naprę­
żonej sytuacji politycznej, to dlate­
go, że cały naród i s fery  gosoodarcze 
zdają sobie sprawę, że na straży h o ­
noru i dobrobytu Rzeczypospolitej 
stoi

bohaterska Armia Polska.

Słowom  tvm  towarzyszyła burza o- 
klasów.

P. wojewoda .llaru,szewski, prze­
m aw iając w im. Rządu, w yraził p rze­
konanie, że aktywność, jaiką prze ja ­
w iło  futrzarstwo w  organ izacji tego­
rocznych Ta rgów  jest najlepszym  do 
wodem  w łaściw ej postawy, takie ży 
cie gospodarcze za jęło  wobec obec­
nych w ypadków  politycznych Swiart 
czy to o sprężystości naszych sfer 
handlowych i przem ysłowych ora > 
całego narodu Mącenie naszego żv 
cia gospodarczego tym, którym  w  
tym  zależy —  stw ierdza p. w oje 
woda —

nie udało sie i nie uda.

Skolei głos zabierał5 w  im ieniu 
miasta viee-prezy tleni Nagurski, któ 
ry  życzył, hy W iln o  w prow adzone zo 
stało w  orbitę w ielk ich  ośrodków 
handlowych i w  'm ieniu Targów- P ó ł

nocnych vice-prezydent Grodzicki. 
M ówca z satysfakcją stw ierdził, że V 
M iędzyni rodow e T a rg i Futrzarskie 
w  tym  ciężk im  okresie psychicznym 
m ają

nastawienie ofenzywne.
Na całym  odcinku gospodarczym  

panuje spokój i zaufanie I  to jest 
najbardziej pocieszającym  objawem .

Następnie odezw ano szereg nade 
s iarvch  depesz gratu lacyjnych m. in. 
b. M arszałka Senatu płk. Prystoia.

Uchwalono jednogłośnie wysłać 
do Pana Marszałka Śm igłego Rydza 
depesze o treści następującej:

„Zeb ran i na otw arc iu  V  M iędzynarodo ­

w ych  T a reó w  Futrzarskich  w W tlnte  prze­

sy ła ją  Cl W odzu  Naczelny wyrazy n ije łęb - 
u e j  ezcl I holdn. Dzięki A rm ii 1 lo b i e  W o -  

dzn, JesteSm,, w  stanic pracow ać  w spoko ju  

kazby przy swoim  warsztacie, a wszyscy rr- 
zem di d o b ra  N ajjaśn iejsze/  Rzeczypospo­

litej*'.

Na zakończenie części ofi-cialnej 
uroczwctości nastąpiło zw iedzanie te­
renu 7 ir.ęńw.

T a rg i tegoroczne m ieszczą się w  
”>ieknvm. nowoc -eśnie skonstruowa­
nym paw ilon ie żelbetonowym . Każ- 
Nr z

89 wystawców

ta oddzielone izolowane stoisko, 
dzie n ieskrępowanie m oże załat­

w iać swe tranzakcje.
vr*»aW '^r' ^ ? ^  rF r ł poi-\

spełnią swą ro lę w znacznie szer­
szym zakresie niż dotychczasowe, 
przyczyn ia jac się do dalszego pomyśl 
nego rozw-oiu branży futrzarsk iej na 
terenie całej Polski.

święceniu się odrodzeniu niepodleg­
łości i suwerenności swego kraju

Żaden kraj, nawet mąły, nie m o­
że być bez w olnośń  życzę  wszystkim  
państwom, aby m ogły korzystać z 
n iej w  caiej pełm.

J e s z c z e  je d e n  k w ia te k  
z  P r o te k to r a tu

PARY2 (Pat). Agenda havosa donosi i  
Pragi: przed dwoma tygodniami zastępca 
protektora Rzeszy dr Hetman Frank zwró 
cif się do nądu  protektoratu, odmagając  
się w sposob ultymatywny aoy w  wewnęfri 
ne] administracji protektoratu Czech I M o  
raw wprowadzony został na zasadach zu­
pełnie równoległych Język niemiecki. 
Dotychczas od drugiej d o  łowy marca język 
niemiecki obowiązywał administracje czes 
ką jedynie w sfosuor.ach z Niemcami. Rząd 
czeski starał się o odroczenie decyzji v< 
tej sorawie ze wzgiędu na oba-wę reak- 
cyj-

Obecnie prasa n.emiecKa w Czechach, 
przypominając, ze termin wyznaczory 
przez dr Franka upłynął w dniu 15 lipca, 
podejmuje Kempami  ̂ przeciwko postępowa 
niu .ządu czeskiego. Na łamach „Prager 
Zeifungdienst" burmistrz Pragi Niemiec 
Fhifłner pisze: Niech Czesi nie zapomina 
ją, źe znajduję sie w  samym centrum Rze 
szy. Na innym miejscu ten sam dziennik 
pisze, jeśli naród czeski w  dalszym clę 
gu trwać pędzle w  biernym oporze Rze 
sza poweźmie sami odpowiednie decyzje 
aby rozwiązać szybko i definitywne* 
wszystkie problemy z kwesfię Językową 
na czele,

Od Administracji
Uprzejmie prosimy Sz.

{P.p. {Prenumeratorów w 
zt ynadku zmiany adresu 
o dokładne podanie po- 
przedniego adresu.
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Defilada „Fizkulfurnik6w“ 
na Placu Czerwonym
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M O Sr.W A. ^Obsł. Sp.) Groźba w o j­
ny jcpońsko-sow ieckiej znataizła swój 
wyraz we wczorajszym , św ięcie so­
w ieck iego przysposobienia w ojskowe­
go tzw. „defilad zie  fi nV  uihinmik ów “ .

K rw aw e w i iki na dalekim  pogra 
niczu mongolsko-mandżurskim , zu­
chwałe raidy bom bow ców  sowieckich 
wgłąb Mandżurii oraz groźba m inist­
ra Itgaiki zbombardaw ainia szeregu 
miast wschodnio-syberyjsłi ich, plus 
do jrza ły już kon flik t na Sarhalinie, 
zmusił”  rząd sowiecki do wzm ożenia 
tempa propagandy wewn etrznej, ce­
lem ukształtowania opinii sow ieckiej 
i przegotowania je j do wojny z Ja­
ponią.

W  kołach zagranicznych dyplo­
matów, akredytowanych p rzy  rzą ­
dzie sowieckim , podkreślają, źe le jt 
motywem wczorajszych uroczystości 
sowieckich

była gowwość do rychłej wojny  
r Japonią.

,,Spetv“  wojenni różnych krajów  
rozm aicie tłumaczą wirnik starć so­
w iecko-japońskich nad jeó o rem  C.ha 
san. /dania są podzielone. Sow iety 
jednak gibszą, że przyn iosły one ar­

m ii czerwonej w ielk i sukces. Fakt 
zainscenizowania podczas w czora j­
szej uroczystości na placu Czerwo 
nym

wam  naa jeziorem Ghasan

m iał w yraźn ie zaakcentować goto­
wość Sow ietów  dio rozpoczęcia wojny 
z Japonią.

Tym  razem transparenty i plaka 
ty m e w zyw a ły  już do ogó ln ikow ej 
w alk i z „agresoram i", oczy hrem ia 
wwraźnie Skierowane by ły  na Daleki 
Wschód, gdzie od dawna już zapo­
wiadana „ostateczna rozgryw ka" mię 
dry ZSRR i Japonią wisi. jak sic m ó­
wi, na włosku

Potw ierdza ją  to wczorajsze arty­
kuły pism sowieckich Poprzez barw ­
ne, samochwalcze op isy uroczystości

wyraźnie zarysowują się groźby 
I rozlega się szczek oręża

Szary obyw atel sowiecki n iew iele 
w !edział dotychczas o krwawych 
walkach nad jeziorem  Buim or. K il­
ka komunikatów' sow ieckich —  i to 
wszystko. Obecnie jednak Rrem l za­
czynia coraiz gw ałtow n iej kształiować 
społeczeństwo... nieuniknioną woiną 

Pud tym kątem  w idzenia należy

zrozum ieć artykuł znanego pu b licy­
sty sow ieckiego E. P iętrow a, zam ie­
szczony we w czora jszej „P raw d z ie ".

Podnosząc znaczenie „defilady  
fizkU łtum ików ", P ietrow  sugeruje 
Japonii potęgę oręża sowieckiego,

podkreślając różnicę międzj carską 
i czerwoną armią

Żołnierz carski, w większości w y ­
padków analfabeta, uzbrojony był 
tylko w męstwo. Żołn ierz czerwonej 
arm ii, pisze P ietrow , posiada w y ­
kształcenie, wyposażony jest w tech­
nicznie p ierwszorzędny sprzęt wojen  
n/ i w ie o co ma walczyć...

Jeżeli przykład Chasanu nie pomógł
—  Buśrnor ostudzi zapały agresorów

—  stwierdza w  zapale sow ieckiego pa 
triotyzmu publicysta , Praw dy". 
„P racow ać po stachanowsku, bić 
wroga po chasanowsku".

W  kotach politycznych ustęp ten 
uważany jest za znamienny. Jest pa 
równoznaczny z o fic ja lnym  przyzna­
niem sie Sow mtów, że to nie żadna 
Mongolia Zewnętrzna z Mandżurią, 
lecz Zw iązek Republik Sowieckich 
prowadzi wojnę z Japonią

Tajemniczy drradca Hit era
Czy podróż płK. von Sfhwerin zariecydu e o losach po o u ?

« Przyszły historyk nadający nasze 
niespokojne czasy może zwrócić uwa­
gę n t tak: jrczotmie drobny, k ió r j za 
szedł w  lipcu 1939 r.

W  ty oh dmach wrocu de Niemiec 
z podróży do St. Zjedn. i do Anglii 
podpułkownik hrabia Gerhardt vwn 
Schwe. j i, który uchodził za najhar­
dziej tajemniczego oPeera wojsk nie­
mieckich i jest powszechnie nazywany 
„Pułkownikiem  Tajem nicą".

Zaraz po przyjeździe udał się do 
Berchtesgauen, gdzie zostar przyjęty 
przez Hitiera. „Fuehrer" rozmawiał z 
nim bardzo długo i słuchał informacji, 
które „Pu łkownik Tajem nica" p rzy­
wiózł z Ameryki, gdizie przebywał lin 
cognito.

Kto wie, czy ta rozm owa n 'e miała 
rozstrzygającego wpły'wu na decyzje 
Hitlera

PodpułKowiiuK. nnabia Gerhardil 
von Schwerin jest jednym z najmłod 
szych nienneckich oficerów sztabo­
wych Awansował bardzo szybko dzię 
ki protekcji H itlera, który darzy go
meograuczonym  za jfam em

Hrabia von Schwerin należy do 
tych junkrów pruskich, którzy już na­
zajutrz po rewolucji zaczęli spiskować 
przeciwko m łodej republice nieiniec 
kiej. W  marcu r. 1920 widziano go 
wśród zWolenn k ó w  von Kappa. R/ad 
republikański odniósł wówczas zw y ­
cięstwu) nad przeciwnikami, von Schwe 
rinowi jednak nie spadł wśos z g łow y.

Munęły lata Von Schwerin, o któ 
rym przez szereg lat n“c się nie sły­
szało, znów ukazał się na widowni 
W tajem niczeni wńedzą, że już przed 
tern, tj. przea dojściem Hitlera ao wia

dzy, m iał konszachty z narodowymi 
socjatislami i odgrywał w  cieniu redę,
0 której dotychczaa nic nie wiaaomo.

W  maju r  1933, kiedy H itler przy 
wróoił w Niemczech powszechną służ 
bę wojskową, vun Schwerin został po­
wołany do ministerstwa spraw w oj­
skowych. W krótce stanął tam na czele 
wydziału zajmującego się badaniem 
stanu sił zbrojnych 3 uzbrojenia Anglii
1 St. Zjedn. ......

Podpułkownik von Schwerin mógł 
by powiedzieć kilka ciekawych rzeczy
0 tym, co się działo i dzieje za kulisa- 
m‘ rozruchów w  Palestynie, zama­
chów terrorystów' irlandzkich itp. Kto 
wie nawet, czy to nie on by ł naczel­
nym kierownikiem groźnej organi­
zacji szpiegowskiej, którą hitlerowcy 
utworzyli w  Stanach Zjednoczonych

Podobno H itier zasięga jego rady
1 liczy się z jego zdaniem. .Amschliiss" 
aneks ja Sudetów i zabór Czech ł e ł y  
przygotowane na podstawie in for­
macji dostarczonych przez „P u łkow ­
nika Tajem nicę".

Co teraz podpułkownik von Schwe- 
rin pow !edział H itlerow i? Jakie wnio­
ski wyciągnął z tego, oo w idział ' sły­
szał w  Anglii i w Stanach Zjednoczo­

nych, gdzie badał stan sił zbrojnych 
tych dwu krajów?

W  Stanach Zjodnoczonych i w 
Anglii —  starano ŝ ę ułatwić wysłan­
nikowi Hitlera zebranie wiadomości, 
po k/tóre przyjechał. W  Ambryce w ła­
dze pozwoliły mu zw iedzić szereg wie] 
kv.h fabryk pracujących dla wojska; 
w Anglii hrabia von Schwerin był przy 
jęty przez pułkownika Tennanta / mi 
nisterstwa obrony państwa, który za 
w iózł go samochudem do wielu m ie j­
scowości, gdzie ciekawy „gość" zoba­
czył pouczające rzeczy.

W . d ocznie i Anglicy i Amerykanie 
nmją się czym pochwalić i chcą, aby 
H itler o tym w'edział.

W izy ta  podpułkownika von Schwe 
rina w  Berchtesgaden może będzie 
miała ogrom ny w pływ  na dzieje Eu­
ropy w najbliższej przyszłości.

• L iu w A  P o T •
ZAPOBICG/ o  >PA ?ZENIOM

Nożycami przez prasę
K R O C ZYM Y DROGĄ JÓZEFA 

P IŁSU D SKIEG O .

W izyta  gen. Irounmde nie przestaje 
być „tematem dnia", ani w Polsce, 
ani za granicą. Cytujemy dziś jako 
dalszy ciąg głosów prasy polskiej op_ 
nię „Expressu Porannego" i A.B.C.

Wizyta gen. Iromide w  Warszawie 

nastąpiła zaraz po wielkiej rewii wojsk 

francuskich ! angielskich w  Paryżu.
Te dwa —  ściśle ze sobą związane 

w treści i w czasie wydarzenia, m«ją 

swoją głęboką wymowę. Są mocnym 
wyrazem poioiumienia I współpracy 

militarnej trzech naiodów —  Anglii, 
Polski I Franc,i —  które dziś siat owić 

trójkąt bezpi&czeóstwa Europy.
Jaszcze przed rokiem żaden z wiel­

kich polityków mucarstw zachodnich 

nie m ógłby przewidzieć, jak ważna rc 
la przypadnie Polsce w dzieje obrony 

powszechnego fiokoju.
Jeden tylko człowiek, największy 

geniusz powojennej epoki —  Józef 
Piłsudski, widział tę orzyszłość jasno 

Już w  a.-T-łu Niepodległości. Swiad 
czy ó  Vf ftptylkół nieomylny wybór dr© 

gi, którą wytknął Narodowi, drogi pro­
wadzącej ku wielkości.

Dziś z zasłużoną duma możemy so- 
bią powiedzieć, że jesteśmy Jedynym 

państwem w Euiopie, ktć a w  ciągi’ 
całego ostófntego dwudziestolecia nic 
odstąpiło od  swej zasadniczej linii w 
polityce zagranicznej.

Z  nakazu Józefa Piłsudskiego pow ­
stała Armia, fodna z najpotężniejszych 

w  Europie*
Jeśli dodamy rcspodarcze sukcesy 

Polski w  nakazanym również przez 
dza Narodu wyścigu prt  y, sukcesy któ 

rych obrazem Jest choćby fakt zaopa­
trzenia armii brytylskiej w działa prze 

ciwłożnlcze polskiej produkcji —  jas­
nym będzie, dlaczego tak mocną i za­
szczytną pozycję zajęliśmy wśród na­
rodów Europy.

Nie wątpimy, że misja gen. honsl- 
de‘a związana z jego  pobytem w Pol­
sce przyczyni się do dalszego wzmoc­
nienia polsko-angielsko-francuskleg© 

„trójkąta bezpieczeństwa".
(E Poranne).

B O H A T E R S T W O  Ż O ŁN IE R ZA  
PO LSK IE G O  PO Z N A Ł  GEN. 
IR O N SID E  NA M URM ANIE .

Gftn. sir Edmund Ironside miał już 

możność zetknięcia się z armią polską. 
W  r 19i9 gen. ironsidt, by ł dowódcą  

wojsk sprzymierzonych w  północnej 
Rosji. W  skład jsodiegłycn mu oddzia­
łów wchodziły polskie formacjo Mur- 
mańczyków. G e  .etat angielski ocenił 
wysoko wartości bo jow e polskich żo ł­
nierzy, czemu dał wyraz w liście dc 
Ł*!)' Hallera.

następnie w  r. 192ó gen. Ironsfde 

na zaproszenie ówczesnego ministra 
spraw wojskowych gen. W ł. Sikorskie 
go był obecny na manewrach armii po! 
skiej w  charakterze przedstawiciel ar 
mii brytyjskiej.

P o c ią g  t u r y s t y c z n y  d o  r f B A t y C J B  i  3  Z  W  A  JBZAkttBB B
■ JCi.paszt — Balaton — W enecja — Lido — Htcea 
Fente  Carlo — f.ar tes -P a r y ż  -  kJęrjai — Zjirich
12.Vlil. — 26.VIII. Zt 3 9 5 . —

Zapisy I in form acje:
P. B> P« O R L  15 I ł f A S f l N S . L : !  S / jCnna
Wilno, Mickiewicza 16 i oddziały *• _ JI  ,®K

H t d i e i a n
Ilość miejsc ściśle ograniczona)

Warszawa, Krak. Przeam. 42 i oddziały

Powstanie i pierwsze poje
pułków  Wileńskiej Dywizit Legionowej

W  s w b ą z ł j  ze św..ęten- pu łk ów  W i -  

łeńuuiej Dywaaji Pieotwity Le^uomłjpbj, 

które p rzygada  na 14 i 16 se m iiiŁ  rb., 
<ktikuj«m i jKjrtJŻCj sakk. iwsturycjaiF, d o ­

tyczący tej D y w ii jd Ma<ten fał historyczny  

otrzyimlhsimy ła^kaiwite od p. KJft Z abo ­

rowskiego.

Dzieje oddziałów  wchodzących 
obecnie w  śkłatd W ileńsk ie j D yw iz ji 
LesionótY sięgają pamięłnych dni 
sierpniowych 1914 róku, k iedc to 
garstka najśm ielszych i naienergic i 
nieiszvch skuńioha przy Kom endan­
cie Józefie Piłsudskim  przerwała 
pasmo bierności społeczeństwa pol­
skiego.

Pierwsza Kompania Kadrowa zo 
stała zorganizowana osobiście przez 
Komchdanta o godz. 18.09 dnia 3 
sierpnu 1914 roku w K rakow ie w 
Oleandrach spośród królewiaków i 
małopolan przyhvłvch na lełn ie bur­
sa instruktorskie Zw iązków  1 Dru­
żyn Srzeleckic.il.

Dowódiztwo kom panii pow ierzył 
Roanendarrt ob. Tadeuszow i Kasprzy 
ckiemu. L iczyła  Komoania 150 ludzi 
i dzieliła się na 4 plutony, Plutonam i 
dowodzili- ob. Stanisław Bukarki- 
Burhairdf. oŁ. Jan Krulk-Kruszewski, 
ob, Henryk Krok-Paszkowski i ob, 
Herwin-Piątek,

1 Iisłorię wojenną piechoty rozpo­
częła Kom pania Radkowa w  dniu 6 
sierpnia 1914 roku marszem ku gra­
nicy austriacko-rosyjskiej i obale­
niem o godz 9 45 słupa granicznego

symbolu podziału i n iewoli. W  
ślad ża kompanią kadrową ruszyły 
marszem trrzez Słom niki i M iechów 
do K ielc daNze bddziały strzeleckie. 
W  Kielcach stoczono w dniu 12 sierp­
n i  o ierw szy zwycięski bój i  oddzia­
łami rosyjsk iej 14. dyw iz ji kaw alerii 
Nowikowa.

Następnego dnia w  Rylkuszynie 
Komendant zorgan,zowrał przybyłe w  
międzyczasie z Krakowa oddziały 
strzleckie w  pięć baonów piechoty po

4 kom panie każdy. Dowódcam i bao­
nów m ianował Komendant: I  —  ob. 
Źegotę Januszajtisa pu jego odejściu 
do Krakowa —  ob. Satyra-Fleszera), 
I I  —  Noi-wida-Neugebauera; I I I  —
ob. Śm igłego Rydza; IV  -— ob. W y r ­
wę Furgalskiego, V —  ob, Karasze- 
w icza-Tokarze wskiego.

W obec trwające) bierności ogółu 
społeczeństwa polskiego w  byłe j Kon 
gresówce musiał Komendant chw ilo ­
wo zrezygnować i  prowadzenia sa­
modzielnej walki powstańczej p rze­
ciw ko zaborcom i zgodzić się na 
współpracę z armią austriacką. Dnia 
22 sierpnia 1914 roku baony strze­
leckie weszły jako pierw szy pułk k a ­
drow y w  skład Leg ionów  Polskich. 
D owództwo Pułku odrowego objął 
Komendant Józef Piłsudski. Skład 
pułku w  czasie postoiu w Kielcach 
pow iększył się o baon V I —  ob. Gru 
dzińskiego-Pif kszyca, s form ow any z 
napływających ochotników  Od mie 
siaoa września do miesiąca grudnia 
1914 roku walczą chlubnie poszcze­
gólne baorn pułku kadrowego osła­
niając koncentracje rozciętej arm ii 
austriackiej nad W isłą, biorąc ud'ział 
w o fen zyw ie  na Dęblin i W arszawę 
i w  odwrocie pod Kraków . Z in o k a  
ten okres kampania podhalańska.

Do najsłynniejszych i najkrwawszych 
walk stoczonych w  tym  czasie z Ro­
sjanami zaliczyć należy boje w re jo ­
nie Now ego Korczyna, pod Anieli- 
nezn i Laskanr oraz pod K rzyw o- 
plotami. Do najp.ęmnej przepisowa 
dzonych operacyj należą słynny w y­
w iad bo jow y na Ulinę Małą oraz 
atak na Chyżówki.

W  końcu grudnia 1914 roku w 
rej Now ego Sącza pierwszy kadro­
w y pułk Legionów  przem ianowano 
na I Brygadę Legionów , komendę 
nad którą zatrzym ał Brygadier P ił­
sudski. Baony I i I i i  wchodzą w 
sl ład pułku m jr. Śmigłego-Rydza, 
zaś baony I I  i IV  w skład pułku mjr. 
N o t  w : d - Ne ug eba *  era. W  trakcie o r­
ganizacji został otrzym any ro/kaz 
wym arczu pod Łcw czów ek  (n iedale­
ko Tarnow a), gdzie w dniach od 22— 
25 grudnia pod d-twem zastępcy K o ­
mendanta ppłk. Soskowskiego K azi­
mierza stacza Brygada okr^ią nie­
śmiertelną sławą i uw iecznioną w płv 
cie Nieznanego Żołnierza bitwę z puł 
kaimi strzelców  syberyjskich. ,,Lo\v- 
czów ek " był w ięc pożegnalna bitwą 
pierwszego kadrowego pułku Leg io ­
nów i jednocześnie chrztem hojowwm 
obu nowo sform owanych pułków I 
Brygady Legionów . Oba te pułki

Ti k więc g*tn. Ironside beczie stę 

m ógł przekonać o wielkich postępach- 
jakie |>oCxynlła od tego czasu o gani - 
zacja polskich sit zbrojnych oraz za­
poznać się z potencjałem wojennym  
Polski. Należ/ podkreślić, źe sir Ed­
mund Ironside reprezentuje nie tylko 

ormię angielską ale również armię Iran 
cuską w myśl ścisłego porozumienia 
jakie zo-Ja o zawarte pomiędzy do ­
wództwami obu armii sojuszniczych 
podezss ostatniej wizyt/ francuskiego 

wodza n a c ze ln ie  yen Gamelin w  
Londynie

(A .  G . C ) .

ŻART, K T Ó R Y  S T A Ł  SIĘ PR A W D Ą .

To  co przed kilku dniami byłe 
jeszcze uważane za żart względnie za 
kawał propagandy angielskiej stało 
się nagle prawdą. Jak donosi „K u rje r 
Poisjti" wysiedlenie ludności niemiec­
kiej z  W łoch  staje się b. szybko fa k ­
tem

W  tej chwili autentyczność 
Infobnacyj w sprawie Tyroiu nie ulega 

już żadnej wątpliwości. Prawdopodob­
nie na mocy Jakiegoś osobistego pc- 
rozumienlz między kanćierzem H ile, 
rem a Mussolinim „krwawiąca granka" 
Srenn u ma być deirnif/wnie odnlem- 
czona. Jak sie zdaje* okołc SO.OOC 
N,emców —  stanowiących element naj- 
bardziej uswisJctniony t nejbardziel 
czynny pod względem narodowości*- 
wym —  będzie musiało w ogóle opu­
ścić W łochy i przenieść się do  Nie­
miec ;reszta —  a więc mniej w lęcef 
209.990 osób —  pozostanie może w 
tamach Imperjun. włoskiego, będzie  

Jeanak rozproszona po wszystkich je­
go  terenach. Być może, iż właśnie cl 
Niemcy zaczną pracować na terenach 

kolonialnych W łoch, gdzie ciągle w  
gruncie rzeczy biak rąk do pracy i zdot 
nych a wytrwałych ■ świadomych swych 
celów kolonizafoTów, Za poparcie 
(•dzieione polityce Dżecie,1 Rzeszy za­
płacili Niemcy swym włoskim jsartne- 
rem cer.ę, której wysokość Im samym 

wydawać sie chyba musi co najmniej 
wygórowana.

Część p iasy warszawskiej odniosła 
się do tego precedensu niechętnie. Zda 
niem naszym niezupełnie słusznie 
Gdyby na miejscu Gdańszczan i Niem  
ców z Prus Wschudinich o-sadzić Po­
laków z Nierr :ec i Czechów z miesza­
nych okręgów czesko-niemieckich, an­
tagonizm pomiędzy Rzeszą i Zachod­
nią Słowiańszczyzną mógłby znacznie 
złagodnieć. W ym iana ludności, tej 
marności, która jest chroniczną przy­
czyną nienawiści pom iędzy narodami, 
zapoczątkowana przez Turcję Kemala 
Paszy dała dotychczas dobre wyniki. 
Setki iat nieaarwidziły się Turcja i Gre 
cja -m  wzajemnej wjan^anie ludności 
w  pierwszych latach powojerm ydi, sto 
simki te uległy znacznemu odprężę 
niu.

N ie p o r inno się w Europie skoń­
czyć tylko na Tyrolu  l

? iie r ’ i k a r z -  lite w s c y  
z n o w u  w  W a r s z a w ie

WARSZAWA (Pat). O godz. 9.3C rano 
samcu o tej ri z Gcryn-i przybyli rui lotnisko 
na Okęciu a lenni] arze litewscy w liczbie 
12 osób z prezesem Delifiikajmem na cze 
le. Goście zabawią w Warszawie owe oni.

wchodzą obecnie w skłau W ileńsk iej 
D yw izji Legionów  ,

Daią powstania zaw iązków  puł 
ków  artylerii W ileńsk iej JJy w iz ji L e ­
gionów  był dzień 18 sierpma 1914 r. 
t. zn. dzień wyńania przez Kom en­
danta Józefa Piłsudskiego —  kp*. 
Brzuzie-Brzezióskiemu rozkazu sfor 
mowa ma arty lerii Leg ionow ej, A rty ­
leria Legionow a organizowała się w 
rejonie Bortu -Falenckiego pod Kra­
kowem. Początkow o utworzono 2 dy- 
ony złożone z 5 batery j oznaczony-dh 
koleiną numeracją

D yw izjon  pierw szy przydzielony 
został do I I  R rvgadv Legionów , która 
na przełęczach Karpackich broniła 
woiskom rosejskim  przejścia ma ni­
ziny W ęgiersk ie; d w iz jo n o w i dru- 
gieunu przypadło w  udziale walczyć 
przy boku Komendanta Józefa P i ł ­
sudskiego w  b. Królestw ie Kongre 
sowym. A i  do chw ili połączenia się 
całego putku działały dyw izjony od­
dzielnie. W  1914 roku baterie I dvo- 
nu walczą pod Delatynem, Pinse'zną„ 
Rafajłową. Jasienowem. Mołotko- 
wern, zaś baterie I I  dvonu —  pod 
K^zywopłotam i, M arcinkowcam i i 
Pisarzową,

W  1914 roku oddziałv strzeledkk* 
b\łv uzibrojone początkowo w jedno-
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P o s e ł  o i e m i e c i i  w  M o s k w i e

J e c z e  ao  H Jera  ze specjał* 
uym r^porte o

L O N D Y N . (O b i l.  Sp.) N a  temat dalszego  

kssu rokow ań  angietsko-francusko-sow lec- 
klch krążą  w  kotach politycznych Stolicy 

bryty jsk iej najprzeróżnie jsze  w iadom ości. 

Czynniki o fic ja ln e  zachow u ją  g robow e  mil 
ezenie. Z dan ia  są podzielone, i od  jednym  

jednak  punktem  d a je  się zauw ażyć jed n o ­
m yślność, a  m ianowicie, że N iem cy, zna ­
lazłszy się w  bardzo  ciężkiej sytuacji gos­
podarczej, grożącej krachem , usiłu ją  za 

w szelką cenę pokrzyżow ać  plan zaw arcia  

tro jprzym ierza  i gotow e 6ą udzielić Zw iąż  

kow l Sow ieckiem u jak  n a jda le j Idących kon 

cesyj, nie licząc się nawet ze swoim  part­
nerem  w  Tok io. t

W  kolach  londyńskich  w y w o ła ł-  sensu  

eję w ludom ość ,,Daliy E xpressu“  o  tym. że 

A M B A S A D O R  N IE M IE C K I W  M O S K W IE  

W E Z W A N Y  Z O S T A Ł  D O  K A N C L E R Z A  H iT  

Ł E B A  D O  I>ER ( H T E S G A D E N  G D Z IE  M A  

M U  Z Ł O Ż Y Ć  D O K Ł  A D N Y  R A P O R T  O  P R Z E  

B IE G U  R O K O W A Ń  na Krem lu oraz  o  sw o ­
ich rozm ow ach  z dygnitarzam i sowieckimi.

P rzy  ok az ji  enn.k i podkreśla ją  cha
rakterysti czną W IA D O M O Ś Ć  O  Ż Y W Y M  

U D Z IA L E  P O S Ł A  S O W IE C K IE G O  W  N IE M  

C Z E C H  W  U R O C Z Y S T O Ś C IA C H  M O N A -  
C H IT SK IC H

Częste ukazyw an ie  się posła  ZSRR  na 

uroczystościach m onachijskich, w  obecnym  

czasie, jest, zdaniem  londyńskich  kó ł po li­

tycznych, zjaw isk iem  znam iennym .

m m i i i  ts t i i i i  m ł A ł i i i A ł l i U l l t U i A S S

Teatr muzyczny „LUTNIA “
W y s t ę p y  M a r li N o c h o w lc z ó w n y

Dziś o  godz. 8.15 wiec*

D o m a k  trze c h  
d z ie w c z ą t

Powstając?* prowincja

! % ! & m w  ® « / S S Ł A  w
1 W  DRODZE NA WSCHÓD.

D alekobieżny pociąg W arszawa— - 
Zem gale zatrzym uje się na mgnienie 
oka w Duksztach, aby wnet unieść 
ze sobą tempo i rozmach lin ii m ię­
dzynarodowej. W  Duksztach czeka 
już z należytym  spokojem  i majesta­
tem instytucja pospolicie „sam owa- 
rem “  lub ,,czortopchajfką“  zwana, za­
równo wyglądem  jak i ruchami do­
stosowana dio terenu. Z hurkotaniem 
i wycietm kołysze ona podróżnych do 
snu, budząc od czasu do czasu do 
rzeczyw istości uderzeniem ściany w  
głowę. W ted y  błyskają orzed w zro ­
kiem  w około  ta fle  jeziorek  i jezior, 
którym i przedzierali się kiedyś wśród 
czcin W ikm gow ie  z północy, tam lub 
ówdzie sterczą stare cmentarzyska 
słowiańskie, a ściekami porosłymi 
krzew iną prow adziły  zapewne tropy 
zjeżonych w ilków . Tak było ongiS. 
A jeszcze kilkanaście lat temu tr?eba 
bv$o z zamieci śnieżne^i-swl^ snoręcz 
dźwigać „ s a r n o w a r a !}jarl{.rv'.e ruszyć 
7. miejsca'. Dzisiaj? W praw dzie  „sa ­
m ow arem " też nchać można, ale tuż 
obok. jak jaskółka nowych czasów 
; nowego rvtmu życia, stoi e lek trycz­
na torpeda, przem ierzająca p rze­
strzeń Dukszty —- B ris ław  w  n iesreł 
na półtoryj godziny Do niedawna je­
szcze rozrzucone wzdłuż toru szare 
legowiska wiosek rozsypały się w 
ustrzeszone świeżą słomą plam y chat 
i zagród skomasowanych jednostek 
gospodarczych, a wzdłuż toru prze­
w ija jącą sie serpentyną szosą mkną 
rzesze cyklistów , nie rzadko m ija ­
nych śm igh m m otocyklem  lub w zb i­
jającym  kłębu kurzu cichym  jak 
szmer samochodem Tak dynam ika 
mnego życia wdziera się w świat le 
gend i ciszy, gw izd elektrycznej to r ­
pedy i syreny aut budzą len iw ego z 
natury tubylca do ,pracv. Na stvku 
zachodu i wschodu kształtuje się no­
we życie, nowe oblicze kresów.

2 W  SŁOŃCU.

Ten  now y rytm  życia wdziera się 
do siedlisk ludzkich i przekształca 
ich wewnętrzną i zewnętrzną struk- 
uirę. O to np. Brasław. Przed nami

wznosi się ścięta kopuła góry Zam ­
kowej, dziś łysa, ongiś zjeżona basz­
tami. U stóp jej, w wąskim przesm y­
ku wśród jezior, jalk gniazda górskich 
jaskółek przyk lejone u zbocza, jak 
wioska ujm owana w pierwsze ob ję­
cia cegły i betonu, wstaje i rozciąga 
się k ilau  ulicami m iasteczko pow ia ­
towe —  Bras.aw. W szystko co „g ra j­
do łkow e" splata się w  dziw ny kon ­
glom erat z tym, co tchnie tradycją 
Zamku i nowym  nawarstwianiem 
rzeczywistości. Z daleka —  w  prze- 
jeździe —  podziw iać można kiaprys 
długoletniego brn sławskiego lekarza 
Narbutta który kazał zw łok i swoje 
złożyć nie na bogobojnym  i uśw ięco­
nym cmentarzu, lecz na krawędj i 
zru jnowanej górv  Jest w  tym jakiś 
pęd ku górze i pogarda nizin. Tuż 
przy torze dw ie skromne z zewnątrz 
budowle, gim nazjum  i szkoła p o w ­
szechna rozsypują na placach i zbie­
rają w  swoim wnętrzu grom ady mło 
łvch, zuchwałych i... innych chłop­
ców i dziewcząt. W idać, że ciasno mst 
w ramach wyznaczonych boisk. W y ­
sypują się pod tor, b łyskają lukami 
dysków, śm igają oszczepami, m iota­
ją 'kulą, lśnią w  skońca zdrową opa­
lenizna c;ał Tu wstaie nowe miasto, 
kształtnie się jego dusza1 Brasław 
w słońcu.

Hotel EUROPEJSKI
m  W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne

T>!efonv »  pokojach. Winda osobowa

3. W  SKRZYDŁACH SZYBO W C Ó W  

I  ŻAGLÓ W EK .

W akacje zm iatają wpraw dzie z 
chodników i nasypów ko le jow ych  o- 
pałone twarze sztubaterii, ale nie za ­
miera, jak  niegdyś, duch w m iastecz­
ku i okolicach. Nad brzegam i raz c i­
chego, jafc tafla zw ierciadła, raz spie 
nionego burym i fa lam i jeziora  Dry- 
w ia ty  opalają sw oje białe, w ie lko ­
m iejskie ciała przybysze. Różnego 
autoramentu letn icy skupiają się na 
przystani L ig i Marskiej, pstrzą się 
barwnym i plam am i na stokach 
w zgórz i w ybrzeżach lasków. Pru ją 
p łaszczyzny okalających jez io r śm ig­
łe kajaki, błyszczą w słońcu białe 
płachty żaglówek. Tam  lub owdzie 
sterczą rozpięte nam ioty: gniazda 
m łodzieży harcerskiej. Z n iedalekiej 
przeszłości krążą wspomnienia o obo 
zach C IW P . A  oto nad miastem, gdzie 
tło b łękitnego nieba przecinały do 
niedawna tylko skrzydła wron, jaskó 
łek, mew i bocianów  —  z przyciszo­
nym sykiem przecinanego powietrza 
krążą wieJkie ptaki: szybowce. Na 
niższych stokach podryw ają  się i sia 
daia ciężkie „ w ron v“ , z wyższych 
w zb ija ją  się nad wzgórza i miasto 
lekkie i ciche „kom ary". W  skrzyd 
łach szybowców  i żaglówek łopocą 
oodm uchy ciepłego, południowego 
wiatru. Tak  ongi siedlisko żydow ­
skiego żargonu, ryku krów  i kwiku 
świń, wskutek szerszego pow iewu z 
zachodu przekształca twarz, stano­
w iąc żyw y ślad postępującej z dnia 
na azien kultury w marsżn na północ 
i wschód. jó z e f  Bujnowski

N e wtilno bez zezw olenia w ła d z 
podróżować w  pasie g ra n ic zn y m

Z  chw ilą  og łoszen ia rozporządzenia  o za­
liczeniu do pasa  granicznego B aranow icz  

i niektórych gm in z terenu pow iatu , bez  

zezwolenia starostw a baranow lck iego  nie 

w olno  jest n ikom u, nawet ze stałych  miesz 

kuńców Baranow icz, w yjeżdżać na teren 

pow iatu , zw łaszcza du m iejscowości, które

do nas

K ilkud iies ięc  u ko nduktorów  
i l a e m d S iO fk n i  podroznt

Przy okienku kasy bagażowej na 
dworcu osobowym Wilno, w godzi iach 
szczególnie, gdy się zb iega j przybycia 
i odjazdy pociągów dalekobieżnych —• 
panuje niebywały ścisk. W  dług:m ogon­
ku tłoczę sią podróżni, nadający bagaże 
*  ponadio kilkudziesięciu konduktorów, 
którzy zdają gotówkę, pobraną od pasa­
żerów w pociągach osobowych. Oczywi­
ście, konduktorzy jako kolejarze doma­
gają sią przywileju pierwszeństwa, a tym­
czasem zdenerwowani Dodróżni czekaią, 
czekają i nieraz spóźniają sią do po­
ciągów.

Czy nie możnaby zarządzie, by kon­
duktorzy zdawaii gotówką do innej kasy, 
k lb  w ostateczności w innych godzinach 
—  nip.- gdy przy kasie baga iowej prawie 
nikogo nie ma —  od 10 do 12.

J. Tene'kl.

Prcgram ebebotfu 2 5 -focia
* ileńsftlej D y w izji Legionow ej

Święto 25-lecia pułków Uywizji Pie­
choty Leg.onowej obchodzone będzie 
uroczyście w dnach 14 i 15 sierpnia br. 
w Wilnie.

Uroczystość zaszczycą Swoją obecno­
ścią Pan Preiydent Rzeczypospolitej, Pan 

Marszałek Polski Śmigły Rydz, oraz przed 

stawlciele Rządu.

Przewidziany program uroczystości 
przedstawia się następująco:

Dzień 14. VIII.
Godz. 20,00 —  Złożenie przez od­

działy dywizji hołdu sercu Pierwszego 
Marszalka Polski na Rossie.

Godz. 21,30 —  Uroczysty apel poleg­
łych w obrębie koszar' poszczególnych 
pułków.

Dzień 15. VIII.
Godz. 09 00—09,15 —  Przegląd od­

działów na placu Marszałka Piłsudskiego 
przez najwyższych Dostojników Rzeczy­
pospolitej.

Godz. 09,15— 10,00 —  Msza połowa

połączona z okolicznościowym kazaniem 
biskupa polowego Wojsk Polskich.

Godz 10,0U— 12,30 —  Przygotowanie 
się oddziałów do przemarszu oraz defila­
da na ul. Mickiewicza.

Godz. 15,00— 17.00 —  Obiad żołnier­
ski całej dywizji na stadionie sporfpwym 
koszar I Brygady Legionów. W  czasie 
obiadu nastąpi przemówienie Pana Mar­
szałka Polski.

Godz. 17,30— 19,45 —  Raut— podwie­
czorek w salach pałacu Reprezer.lacyj- 
nego.

Ponadio w godzinach wieczornych 
przewidziane są widowiska na górze Zam­
kowej, na boisku sportowvm ,Altana", 
oraz na stadionie koszar Brygady Legio­
nów, organizowane przez zespoły artys­
tów scen wileńskich. Centralnym w.dowis- I 
kiem organizowanym przez zespół artys­
tyczny teatru miejskiego na Pohulance , 
pod kierownictwem p. dr. Kielanowskiego 1 
będzie dramat „Miecz i Serce" oaegrany 
na tle ruin Górnego Zamku.

p o lle g a ją  specja lne j ochronie.

Inna kwestia, że zezwolenia takie, o  ile 

zachodzi jak aś  pow ażna  potrzeba w y jazdu  

do tych m iejscowości, zawsze uzyskać m o­
żna.

Zupełn ie  jednak  inaczej sądziło  o  tym  

2 m ieszkańców  N ow ogróaczyzny ; n iejaki 
Bogusz M ichał i A rcluch  W incenty , którzy  

uważali, że dla nich wszi stko m ożna i przy  

by li w ed ług łaskaw ego  „w idzim isie"4 na te­
ren pow . baranow lck iego .

B aw ili sią w  podróżn ików . W ycieczka  

Ich, niestety, zakończyła sią bardzo  smutnie. 
W  tych dniach stanęli przed Sadem  Staro ­
ścińskim  w B aranow iczach  i zostali skazani 

na 3 m iesiące berw zg lędnego  aresztu.

K onw encja  p o l s k M t w I a  d o ty - 

c ą c *  żeg lug i i sp ław u

Podpisana w Kownie 14 maja 1938 r. 
jesf realizowana. Litwa korzysta z polskich 
wod graniczrych rzeki Żeimiany i Wilii, 
spławiając frachtem z Liłwy prl:ez Polskę 
do Liłwy arzewo s.tewskie. Pierwszy ma 
czniejszy tran*po*t tego drziwa przepu­
szczono na polskie wody w rejonie jezio 
ra Dryngis. Spław tranzytem drzewa litew 
skiego odbywa się od jez. Dryngis do 
punktu kontrolno - celnego w Kiernówkti.

H  O  T  R  L

„ST. KEOftfiES"
*  W  I i  N  I K 

•tem  sonę ny —  Ceny przystępne  

Tele fony  w pokujecłr

strzałowe diarwno w ycofane z obiegu 
karabiny WemdUa, k tóre we w rześ­
niu zastąpiono karabina m i Manii - 
cnera; uzbrojen ie arty lerii stanpwiły 
górskie działa austriackie w zór 1875 
wygrzebane gdzieś z m rocznej głębi 
arsenału, strzelające prochem  dym ­
nym na odległość 2000 m i w yw ra- 
•ające się praw ie po każdym  strzale.

Pom im o fatalnego uzbrojenia i 
umundurowania żołn ierz Leg ion ów  
Htż w pierw szych  starciach potra fił 
wzbudzić szacunek i podziw  n ieprzy­
jació ł i .sp rzym ierzeńców " nieugiętą 
postawą, walecznością oraz w iarą w  
ostaiteczne zw ycięstw o Idei Swego 
Komendanta.

P R Z F M Ó W IE N IE  K OM ENDANTA  

DO ZO R G AN IZO W A NEJ  

K O M PAN II K AD R O W E I 

W  D N IU  3 STERPNT V 1914 R.

,,Żołn ierze! Spotkał was ten zasz­
czyt n iezm ierni), ie  pierwsi pójdziecie  
do Królestwa i przestąpicie granicę

rosyjskiego zaboru, jako czołowa ko ­
lum na wojska polskiegof idącego wnl- 

' czyć za oswobodzenie Ojczyzny. 
I Wszyscy jesteście rów ni wobec ofiar, 
j jak ie ponieść macie. Wszyscy jesteście 

żołnierzam i. Nie naznaczam szarż, ka- 
i żę ty lko doświadczeńszym wśród was 

dełnić funkcję  dowódców. Szarże uzy 
skacie w bitwach. Każdy z was może 
zostać oficerem , jak  również każdy 
oficer może znów zejść do szeregów, 
czego oby nie było... Patrzę na was ja ­
ko na kadry, z k tórych  rozwinąć się 
ma arm ia polska i pozdraw iam  was, 
jako pierwszą kadrową kom panię!"'.

ROZKAZ O M END ANTA  
PO  B IT W IE  PO D  ŁO W C ZÓ W K IFM .

„Żołn ierze! P ięć  miesięcy m ija  od 
czasu, gdy krw ią własną i odwieczne­
go wroga znaczycie istnienie w O jczy  
in ie  polskiego żołnierza! P ięć  m iesię­
cy krw aw ej i c iężk ie j pracy, k tóra  
nam dała sławę pierwszorzędneyo 
wojska. Z  ludzi, którzy byli w m oim

oddziale tysiące padło lub zostało ran  
nych w bo jach ;- świadcząc przed  
wszystkimi, że za honor należenia do 
naszego żołnierskiego koła obficie  
krwią płacić trzeba. Cześć im wszyst­
k im  i chwała, a pam ięć o n ich niech  
zawsze bliską będzie naszemu sercu! 
My zaś bądźmy gotow i do dalszych 
walk i  bojów  z k tórych  —  jestem pe­
wien —  potra fim y  wyjść może uszczu 
pleni w swym gronie, lecz zawsze 
z honorem .

U  schyłku nbiegłeyo roku. podczas 
m ojej nieobecności stoczyliście z prze 
ważającym i siłami nieprzyjaciela bój 
najkrwawszy i najcięższy z tych, ja  
kies m y dotąd m ieli. Zyskaliście w nim  
nową sławę i nowy liść wawrzynu 
wpletliście do wieńca sławy polskiego 
żołnierza. W  im ieniu  sprawy, k tóre j 
służymy, dziękuję wam wszystkim za 
tą pracę. Jestem dumny, towarzysze 
bron i, że wami przewodzę, jestem  
dumny z kłopotu, że gdy mam w roz­
kazie dziennym  w ym ienić najbardziej 
godnych chwały, szukać muszę cze­
goś nadzwyczajnego, by wśród ogółu

dzielnych, m ężnych znaleść czyny, któ  
ie  nie będą dla n ich  powszednimi.

Przede wszystkim na odznaczenie 
zasługuje szef sztabu podpułkow nik  
Sosnkowski, pod którego dowództwem  
stoczyliście, bój i k tóry  jeszcze raz wy­
kazał w nim  swe wysokie zdolność, 
wojenne. Poru czn ik  Burhardt, prow a­
dząc batalion, zdobył trzy szeregi oko 
pów zabezpieczonych drutam i wznie­
cając popłoch u nieprzyjaciela. P od ­
poruczn ik  Scieżyński z 8 ludźm i wziął 
w okopach 100 nieprzyjacielskich żoł­
nierzy jako jeńców. Podporuczn ik  
Bortnow ski pom im o bolesnej rany w 
szczękę pozostał w szeregu i kierował 
plutonem  dalej. Pod o fice r Swiderski 
na czele patrolu z 9 luazi przyprow a  
dzil jako jeńców  pułkow nika rosyj­
skiego, a przy nim  3 oficerów  i 28 lu-\ 
dzi, wziąwszy ich ze wsi, jeszcze przez 
nieprzyjaciela obsadzonej. W ym ien io ­
nym ofice rom  i  żołnierzom  za przy ­
kłady odwagi i zręczności żołnierskiej 
jakie w tym  boju  dali wyrażam w 
im ieniu  oddziału podziękowanie i uz-

P 6 ł  żartem , p ć ł  s e r io

M żs / .e  fu n i c j i » f r a r i i J S F < i  

d o m o w e

W  zam ierzchłej przeszłości <io na jba rdz ie j  

praeoziukw./ch i drażliw ych  liudz'i zaliczano  

m uzyków  i poetów. Potom atrybut ten p rzy ­

pad ł w  udziale starym pannom  ze wszelkich  

K cm ubajów  M ałych Staire paniny co cii w le 

cziuły się obrażone i p o w o o o w an . najgłębszą  

troską i dobro  m oralne ogółu. W ynik iem  

takiego sita,nu psychicznego były rozm aite­

go uutoraiir, enitiu i ka lib ru  protesty. Protesto  

warno przeciw ko tę-a trawi, w ierszom  gaze­

tom, dobrym  p :sairzom i M elchiorow i W ań - 

loofwiiozowił, p rzeciw ko pannom  i artjstkoim.
Teraz do przeczulonych stworzeń w ypad ­

nie zaliczyć służące... o, przcoraszero, n a j­

m ocniej Diizepraszaim chc.ałem  powiedzieć: 

niższe funkcjonariuszk i domowe...

O  kiepską służącą trudimiej ni i  o Aob 

regc maigitrtn p raw i N ie  m ów iąc już o  hi- 

storvkach t  un iwersyteckim  wyik ształcemiem. 

Tych  diziiiesuijoni przypada na jedną służącą.

Ży jem y w  czasach ogó..uego pędlu do 

maiuklt. W szyscy  chcą snę uczyć. I  uczą się. 

I kończą szkoły. A  tymczasem rąk  do Drą­
cy fizycznej coraz m niej. P o py . na nie coraz  

większy. M. inn. d a je  Się w - znaki brak  

służących. Kanceliście nrinneim u z w y ż ­

szym wykszłałcenliem  m ożna j>łacić 50 zł 
miedęczniie Kancelista będiziie Ladowołony. 

Tm  tę suimę będzie >raoownł. Za  lę  sum ę  

można go będwie besztać, można go bś [łzie 

zm usić do  pracy w  Mkunias-u orgam zaciach  

społeczno-oświat^wo-fillanitiropijnyełi...

Go innego —  ze służącą. Ta musii mieć 

coraz częstsze wycnodne, taj nic nie m ożna  

powiedzieć tej niczym nie m ożna przecią ­
żać ta nie zrobi ani jednego kroku dziennie  

wileoej pomad pew ne przez n .ą  p raw em  ka- 
diuika, określone m aksim um .

Czytałam  n iedaw no hum oreskę o  służą­

cym Omuifiryim Otóż ten Onnitry jak  się z a ­
chow yw ał, że w  końcu jego pan  m usiał mu, 

tomu Onufrem u... słn iyć. W  Ważded hum o­
resce tkwi p rzyna jm nie j źdźbło praw dy .

Maimy do czyniona a ze sm utnym  z ja w i­

skiem dezorganizacji po jęć  i ooeir. Goraz 

trudniej li,stałać dla życia jak ieś herai.chie, 
oparte na jako  tako sensownym  wnrtośoio- 

watnroii.
W y zn a ł mii pew ien  znajom y Szopen 'da  

(oid piwa „Szopen "), że parę m.eislęcy temu 

w obecności kuchty w yraz ił się źle o  po ­

wieściach Kamilli Norden  z Eksprasia/ka. 

Kuchta szalenie lub iła  te powiiieśoi. Kuchta  

była u rażo m . Kuchta odieszła. S. O. S.I N iż ­

sze fuinkcjonainńuiszki ro m o w e  chcą nam dyk 

tować nawet w  życiu kulturalnym .

na m e '

Z w ó z k a  z ło m u  ż e l a z ­
nego n a F .  0 .W

Miejski Komitet Obywatelski podeju 
do wiadomości, że zworka zebranego 
złomu, na poszczególnych posesjach 
dzielnicy „Zarzecze", Antokola i terenu 
I kom. PP, odbędzie się w dniu 20—21 
lipca rb.

Komitet Obywatelski FON wzywa 
wszystkich obywateli tych rejonów, kiórzy 
dofąd nie zdążyli jeszcze spełnić swego 
obowiązku, by do dn, 21 lipca rb. wzięli 
wspólnt/ udtelał w akcji zbiórki, przez zło­
żenie na podwórkach zbędnego złomu, 
w miejscach wyznaczonych przez właści­
cieli nieruchomości.

Wywiad a p. D y r e ^ r  m Pow- 
Siec n go Za ihdii Pba^p ec eó 

Wsaj mnvch w W l r e
Zaimieszcz-ony we w czora jszym  nu­

merze artykuł pt. „Jak rolnik może 
uchować się przed stratami od poża­
ró w " j'est wyw iadem , udzielonym  
w spółpracow nikow i naszego pisma 
przez p. Dyrektora Powszechnego 
Zakładu Ubezpieczeń W  zajem iwch 
w W iln ie. W skutek niedopatrzenia 
korektorskiego nie zostało to zam ie­
szczone w podtytule artykuł u, co ni­
niejszym  uzupełniamy. (Red 1

P o d zię k o w a n ie
Centralny Zarząd TOM-u składa ser­

deczne podziękowanie wszjy_łktm szla­
chetnym oł.arodawcom kłórzy w dniu 9 
lipca br. choć drobnym datkiem poparli 
zbiórkę publiczną TOM-u, przeprowadzo­
ną na łerenie m. Wilna. Jednocześnie in­
formuje, że dochód ze zbiórki wynosi 1^0 
z{ 89 gr wydatki związane z przeprowa­
dzeniem zbiórki 4 zł 10 gr. Czysty do- 
chbd w sunie 166 zł 79 gr przyczyni się 
do zasilenia Funduszu Stypendialnego 
TOM-u, który jest przeznaczony na po­
moc uczącej się młodzieży.

C A ju o l& r '

SUD0RVN
a s a s s a n m
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KRONIKA
Dzlśi Czesława i Eliasza 

Jutro. W  ktora M.

W s c n ó d  s ł o ń c a  —  g .  3  m .  1 0  

Z a c h ó d  s l o ń c r  —  q .  7  m .  4 0

W I L E Ń S K A

PYŻURY APTEK.

Dziś w  nocy dyżurują następująca ap­
teki- Sokołowskiego (1 yzenhauzowskf. 1); 
Chomiczews-iiiego (Vv. Pohulanka -.*> 
Miejska (Wileńska 23); Turgiela (Niemiec­
ka 15); Wiwuiskiego (Wielka 3).

Ponadto stale dyżuruję apteki. Paka 
(Antokoisrca 42); Szantyra (Legionów 10) 
i 7a.jęczKowskiego (W.toldowa 22).

Z KOI .El
—  Dyrektor Kolei Państwowych w W ll

nie W  Głazek powrocił 18 om. z wlopu
wypocay-nkowego 1 oojęł urzędowanie 
w dniu 19 bm. P. cyireictor wyjechał w 
spiawach służbowych do Warszawy.

M IEJSKA

—  Jakie trik* otrzymają gładką nn- 
wierzchnlą jezdull Magistrat przajjrow.i- 
dza obecnie w szybkim lampie .oboty 
przy budowie nowoczesnej gładkiej na­
wierzchni jezdni na nastęoujęcych uli­
cach: W. Pohulance (robotv prowadzone 
są od strony cerkwi), na ul. Kolejowej, 
oraz ulicach łączących Wileńską z Zawal- 
ną a mianowicie na Gdańskiej, Poznań­
skiej i ŻeltgiowsKiego oraz na ul. Wileń­
skie, na odcmieu od Mickiewicza cło mo­
stu Zielonego.

W  początkach przyszłego mies-ąca 

budc.ua gładkiej nawierzchni jezdni -oz- 
począł* zostanie na ulicach; Zawalnej 

i Jagiellońskiej.

RÓŻNE.
_  W czoraj m»nął okres korzystania z 

ulg dla dzieci na PKP. Wczoraj 18 0. m. 
minął ostatni ozień korzysian a z ulg P. 
K. P, dla dzieci. Uigi łe wynosiiy, jak wia 
domo 75 procent ceny biletu,

M O W O tR O S iZ K A

—  Znany uczony amerykański I przy­
jaciel kolski proł. historii literatur słowiań­
skich w Uniwersytecie ,.Columbii* w Nc 
wym Yorku Artur Coieman zatpow.eaz.ał 
iwó, przyjazd dc Nowogródka w dniu 27 
lipca. Po zapoznaniu sią z ciekawszymi 
zabytkami N ow ogródk u  prof. Coieman 
uda sią w dalszy objazd Nowogródczyzny 
do Baranow.cz

—  Zarząd Stow. Kupców Polskich w 

Nowogródku komunikuje, ze posi -dr go­
towe cerniki dla branży srsożywczo Kolo­
nialnej, galanteryjnej, mleczarsko-jajczar- 
skiej oraj restauracyjne.

—  Oddział Nauczycielski LMK w Zdztę 

dole. W  Zdziąciole, pow. nowogródzkie­
go z inicjatywy p. Jana Michalaka, pow­
stał nowy zawodowy Oddział Nauczyciel­

ski LMK, liczący 35 członków popierają­
cych. Prezeserr został wybrany p. Adam­
czyk Franciszek, I yiceprezesem p. Sidziń- 
ska Stanisława, II yiceprezesem p. Jaźwin 
ska Aldona, sekretąrzem p. Siyidewska Ma­
ria, s k a rb n ik  rem —  p. Zeromcica Stanisła­
wa, referentem do spraw morskich p. Kło­
sowski Stanisław i kierownikiem sekcji 
propagandowej p. Hornsłein B Zebrani 
uchwalili otoczyć opieką wszystkie Koła 
Szkolne LMK, znajdujące sią na terenie 
gminy Zdzięcioł i dołożyć wszelkich sta­
rań, aby Koła Szkolne l/v\iK istniały w każ 
dej szkole.

_  Wiceburmistrz w  nowej roli... Pod­
czas rozbierania starych budynków pr.y 
ui. Słonimskiej, młoda żydóweczn prak 
tykając u j  eon ego z fotografów, do 
konała parą zdjąć rozbieranego budynku, 
w którym mieszkała jakoby zona jej pryn 
cypała. Obecny przy tym wiceburmistrz 
p  Bujniewicz kazał policjantowi aparat 
rotografiuzny „skonfiskować . Oczvwiśc'e 
w parą godzin później aparat żydówecz 
ce zwrócono... Iw*

1 1 0 ]  K I
  U roczystość w  Zabtocłu . W  ZaW ociu

oo ijy ia  sią uroczystość, ipoświęcona opna- 
uv,m polEkicgo m orza. Poza  haTdtzo Iniczną 

rzeszą hidinośei, p rzyby łą  z aajodik^lcjszych  

otkelic joikoIo  4.000 osób ), obecni byli w  Za- 

btuuiu. sŁarosta lidlzlka Stamiisła.w Gąssowski, 

delegaci z o I.ajmIu  L M K  z rejentem  W in cen ­

tym PopKoiwśikiiim na czele. P rop  ligan ia iide! 
m orsk ie j coraz hairdziej przem ku w  na jszer 

kuc ■wairsłwy liudinioścd wiŁcjsikiitj. D< wcwtem 

by ły  mam.festacje w  ż a U  cioi na rzecz mo 

rzo. P rzy  czyir powsz* chną uw agą  z, wracały  

.la  siebie diruiżyny L M K  żeńskie, i męskie, 
ubrain« w  słirój m a ry n a rk i. W  progiraimte 

uirocirystoto x łb v ło  s ą  (ś w ię c e n ia  p ie rw ­
szego w  o/kręgu n ow ogrodzk im  s. fc -K lara  

seitamdam LMK wykiomamego przez prezeskę 

m iejsooweyo koła Pucziytową. O  jc<-T„ chrzest 

nym  sziaiiidairu by ł w o jew odo  nowogródzki 
A/Han SokotoiwSki, którego reprezentował 

starosta Iddzlki.

¥ILEJSKfe
Zniesienie prokuratury w  Wilejce.

W  ostatnim „Dzień. Ustaw" ukazało sią 
rozporządzenie Ministra Sprawiedliwości 
o utworzeniu z druem 1 października w 
Postawach Wydziału Zamiejscowego Są­
du Okręgowego w Wilnie. W  tym samyrr. 
terminie zlikwidowana będzie prokuratu­
ra w Wilejce, która przeniesiona zostaje 
do Postaw.

W yoofy burmistrz. 14 bm. w Wilejce 
odbyły się wybory burmistrza. r*o trzy­
krotnym głosowaniu nie uzyskano więk­
szości i burmistrza me wybrano. W  termi­
nie dwutygodniowym Stdrostwo zarzadzi 
nowe wybory.

Rocznica Grunwaldzka. Związek Strze 
lecki w Wilejce w celu upamiętnienia 
rocznicy bitwy Grunwaldzkiej zorganizo­
wał w Sali Wydziału Powiatowego aka­
demią z przemówieniem nauczyciela Su- 
pińskiego i udziałem orkiestry O. M. P

—  O d z n a c z e n i e .  i» 'f iz t n a c z o n y  z io e t a l  z ł o ­

t y m  K / i i r y ż  o m  Z  u s łu g i  i n s p e k  t o r  s z k o l n y  w

r u r r — n iM i i  ■ m m

Zabił bagnetem na uczcie weselnej
16 om. pooczas wynikłe] na zabawie 

weseme we wsi Dziemidy, gm. gtąboc- 
kiej bójKl, został śmiertelnie zraniony 
bagnetem Justyn Kucharzewskl, lat 2fi ze

wsi Wyszzdkl, który w  drodze do szpitala 
zmarł. Zabójcą Stanisława Kremisa za­
trzymano.

Wielkie targi końskie w Oszmtanie
W  Oszmianie odbyły sią wielkie targi ekstporł krajowy i zagraniczny

końskie na ekspo.t krajowy ■ zagraniczny. 
Na fotngach dokonała zakupu komisja re­
montowe z Warszawy, kłóra nabyła 38 ko 
m na sumą 85 łysiecy złotych, wypłacając 
najlepszym hodowcom dodatek hodowla­
ny w sumie 1150 zł. Ponadto Korpus Och- 
iony Pogranicza zakupił 164 konie na 
ogólną sumą 105.200 zł, o-az kupcy na

Popularność i znaczenie targów osz- 
miańskich podkreśla zawsze duży zjazd 
miłośników koni z bliższych i dalszych 
okolic kraju, albowiem targ" te stanowią 
wieloletnią tradycją bogatego i słynnego 
z doskonałych koni powiatu O a z m . c ń -  

skiego.

Wieś w  płomieniach
W * wsi Zaśkiewicze, gm. bienickiej 

w zabudowaniach Babiora Maksyma po­
wstał pożar, w czasie którego spaliło sią 

5 domów mieszkalnych i 13 budynków  

gospodarczych wraz z częściowymi zbio ­
rami, narzędziami rolniczymi I sp.zMen,

domowym na szkodą Eabiera Maksyma, 
Kochana Fil pa, Subocza Teodora, Babieja 

AleKsego, Rutkowskiego Epifana, Rutkow 

skiego, Sergiusza, Sablło O lgi I Koszel 
Ewy. Pożar powstał wskutek zaprószenia 

ognia.

W i l l e j c e ,  p. W a c l a i w  L a s k o w s k i ,  za z i a s l . . g  

na polu p r a c y  s p o ł e c z n e j ;

r i l f c S W f E S K *
—  Utonięcie, W  czasie kąpieli w rze­

ce Łań, utonął z przyczyn niewyjaśnio­
nych Nurowicki Wiktor iat 32, mieszka­
niec Zaostnowiecza pow. nieświeskieoc

—  Powiesił sią po pijanemu. W e wsi 
Suchlicze gm. Kłeck, powiesił sią będąc 
w stanie nietrzeźwym Krawczuk Leon.

—  Kamieniem w  głow ę. W  czasie 
sporu we wsi Domasze gm. Darewo, Alek­
sy Rudy ugodził kamieniem w głową 
twego sąsiada Sosina Antoniego ktoreyo 
odwieziono Jo szpitala w stanie bardzo 
ciężkim.

—  Napiła się esencji octowej. W e wsi 
hłrusizkowo gm. Snów, w celu samobój­
czym napił- sią esencji octowej Alek­
sandra Domienikan lat 26. Denatka mimo 
pomocy zmarła w c:ągu kilku dni.

B. b n (  B ud mof f iwa l a f c tó c y ł  
i j p t a t ę  M > z a  ści * i ł r z i cialfiii]

Syndycj’ upwdl-ego banku Hunkno- 
w icza zakończali wczoraj wypłatę na­
leżności wierzycielom . Jak wiadomo 
należność wypłacana była w  wysoko­
ści 22 procent zdeponowanej sumy.

Ogółem wypłacono I . I 06.OOO zł. 
Z wypłat korzystało 1300 w ierzycieli, 
500 —  po odbiór pieniędzy w przepi­
sanym czasie nie zgłosiło się.

Najw iększą wypłatę uskuteczniono 
na aumę 33.000 zł; najmniejsza w y  
nosiła 1 zł 22 grosze.

W czora j przystąpiono dc w ysyła­
nia należności w ierzycielom , zamiesz­
kałym  na prowincji.

T E A T R  j  r tU Z Y K A  '
TEATR M U ZY C ZN Y  „LUTMIa ".

—  „ D o m e k  t r z e c h  d z i e w c z ą t  ’.  W y s t ę p y  

M .  N o e h o w i c z u w n y  i  H .  F e l e r u .  D z - s  u ik a z c

i ą  s ły m iU d . k l a „ j « z u i a  n p fc . e t i a  j  m u z y i k ą  f ,  

ó a u i b e r l a  „ D o m e k  t r z e c h  d z i e w c z ą t "  o < k . w -  

c z a j ą c a  z i ą  J . ' v k u ą  m u z y k ą ,  - lu i s . t ir u ją e ą  p r z e ­

ż y c i a  w i e i l k , e g o  k o m p  'Jzy lo f r a .  W  w y k o n a -  

Ł i u  t e g o  a r c y d t B . e t a  l id e r z e  u d a i i o i  c a J v  z e ­

s p ó l  a r t y s t y c z n y  z  P e t e r e m  ( F .  S z u ib e r O ,  

N o c h o w i ic z ^ .  w o ą ,  D o b r z a r n i i  W iiu iiio c k . iu i i 

F o l i a ń s k u m  w  r o l a d i  g ł ó w n y c h .

C a ł o ś ć  w i d o w i s k a  utrzymana u a  w y s o ­

k i . . .  p o z a - o ir  e  a r l y s t i  c z m y m ,  w y w o ł u j e  n iie -  
a a  t a ir t e  w r a  że n a -e .

G e n y  l e t n i e .  W y o i e c t f k i  k o n z y s ł a j ą  z  u l g  

R u l e t o w y c h .

—  „ M o d e l k a ł<.  —  N a j b i i i ż s i z ą  p -T e m d e rą  

b ę d z i e  O jp e tr e lk a  k l a s y c z n a  S u i p p ó  „ M o d e l ­
ka^.

Wiadomości radiowe
U W A G A  L E Ś N IC Y !

zresztą n.etyilko ieónicy, ile wazyocj m a­

jący coś ws lótnego z t rzewem , c z y  loterc- 

sujący się źyc om gospodairczyin. W e  e rw ar  

tek, o  gordiz. 17.30 K .jt^łośnis W  ii eńska na­
da je  pogiwłankę gosfj^dairozą inż. B\Jk słwwv 

TeklełLskiego pt. „Żyw ioow am e sosny".

R E C IT A L  W IO L O N C Z E L O W Y  A R N O L D A  

R tłZ L E R A ,

Reotail wtotonczeloiwi A rno lda Rózlera  

prziyino«ii kaipiniailTK dlrieirc w ieku  X V III, a  

iniainowSce: A. ViwiM li‘ogo —  Sonatę w  

cztereotr częściach: 2) Lango, b ) A lleg io , 
c) L argo , d) Aliei^TO Na zakońcaenie usły  

szyony diy,'a trrwoiri' słynnego werauozi. i kom  

puiiytoiia W M u u o m cz e to w -e e e  w  X IX  D. Pon  

peira: a) Woocuminiieniia, b ) AiKtaluza. P o czą ­

tek recitalu w e  czwartak, o  godL. I7,4u.

D O B R A  S T U D N IA  —  T O  Z D R O W IF

Cwairtkowa pogadanka dlla w si wywna- 

czona w pro<»nainri“  Rongłoóm W ileń sk ie j na 

ęodiznnę 2<! 25 nosa w ym oam y tytuł „ D b a j­

m y o  studnje1 Tem at aktualny zow sze  ale 

seczególnae podcz-as łata, kiedy to łu-dzlic u- 

ż^-waią często wo<Jy, potaockząee' ze zb io r- 
niików urąpa.jącycih n a  mat y  wnńe jsz ym  

w ym aga71'om  hiigieny.

D laczego i jak  iialożi dbać o studnie o p o ­

w ie  w yżej vynmenior>a pogs damiM Adam a  

Ghomicza.

P IE ŚN I W ł  O SK trl

W  paąlek, o  godiz. 1735 słuchać bedizńemy 

T> clm: włoisikioh w wy-komarniu Edwanda  

Jakuć lakutiiisa znanego tenoar wille,,skiego. 
Protmam zaw ie ra  nazv iska popu am y ch  

R,oiupouyłorów: A. Buzz.i-Peccń, P . T o s t
Alvprez, P. Firemdelli i mieśmtiertelnego G. 

Ro®s’n «ega  którego eifektowni „Tam łec" z a  

kończy audycję.

U n iU l lu u i iu U iU u U U a u łu u lu lM
4 ►
2 K s  t a t k a  k s z t a ł c i ,  l u W i ,  t v Z W i j d  |

Czytelnia Nowoirl |
Wilno, ul. tw. Jarugo I

OSTATNIE NOWOŚCI
Lektura azkolna — Beletrystyka —
Naukowe — Wysyłka na prowincją ►

Czynna od 11 do 18. £
wE

fi 8 B • O

j  K a u c | a  3  z ł . Abonament 1.50 zl

EH

W IL N O

C Z W A P T E K , dnia 20 lipca 1930 1 .

ó ,»6  P ieśń : „ W ita i Pan n a - . 7,00 Dzien­
nik porańmy. 7,15 M uzvka (p łyty). 7,35 K on ­
cert poranny 8 ,2 0  „Akadem icy na lk>ltzu“—  
rep arlaż. 8,30 P rzerw a  11,57 Svgna* czasu  
i hejnał. 12 03 A u dycja  połudn iow a. 13.00 
W w to m o śc i z miasta 1 p row incji. 13,05 P ro  
praińi na 13,10 M uzyka oparow a.
14.00 U tw o n ' Jana Sibeli-usa 14,40 U no iika  
sportow a. 14,45 Audycja słowno-muircczina 
•dla mu/dzlrży ■ 15,05 Koncert popu larny w  
wyk. Orkiestr^ hoizgłośni W ileń sk ie j. . 15,45 
Wiudoimoaci gospodarcze. 16,00 Dza. innjk po  
po łudno-w y 16,10 Pogadanka aktualbia. 
16,20 Pieśjii ż ballady. 16.45 Odczyt. 17,00 
K w adrans muzyki ojr row ej. 17,15 N a  la r ­
gach końskich wr Oszm ianie (tra.nsm. do B a ­
ranow icz ' 17,"30 „Żyw icow an ie  so sn y" —  
p jg .  goep. inż. Bo lesław a Tekielskiego (Ir 
do Boirainowicz). 17 40 Recital w io lonczelow y  
A rno lda  Rózlera (traasm  do Bar.) 18,00 Kon  
cert. 1 8 ,50 Ectia m ocy i chw ały. 19,00 Książ­
ki, do których się w raca : ..T ry log ia '' Si-ern-' 
kiew icza. *9,20 P rzy  wieczerzy Gra Ok lei 
J. R . Squ lre ‘a z udziałem  Janusza Pcpłayy- 
skiego (tenor). 19 15 Skrzynkę ogó lną  nro  
wadzi Tadeusz Lopalewsk-i 19,55 Część II  
m uzyki z płyt. 20 15 Pogadanka akiu-alna 
20,25 .„D b a u n y o  stu-lnię-' —  pog. A dam  
Chomicza 20 35 Poradn ik  roln iczy prow adzi 
inż. Rom uaid W eckow icz . 20 40 Audycje  in- 
fom .acyjne. 21.00 Recital t ort ep’e now y. 
21,30 l e a D  W y o b ran j „K ra ina  ś le p c ó w
22.00 Muzyka dawnych mis-i z ów 'płyty).
23.00 Ostatnie w iadom ość  dznenir ka  w ie­
czornego i kom unikaty

P IĄ T E K , dmit 21 ttiipca 1939 r.

6.56 Paesń poranna. 7,00 Dziiomnoik po- 
nan..y. 7,15 M uzyka (p łyty). 8,15 K łopoty ł 
redy. 11,57 Sygnał czasu i hejnał. 12,03 A -  

Uiiycja połudlnnwa. 13,00 Wiiadiuoóir z m»«i- 
sta i p row incji. 13,05 P ro gram  na dzisiaj. 
13.10 Muzyka, lekka. 14.00 Kocoeirt z udzia­
łem. Gomchity Suipearv'a śp iew ). 14.40 W i  
leńske w iadom ości sportonse 15,00 M uzyka  
popu larna 15 45 W iadom ości gc..,podarcze.
16.00 Dje-emmlk popołudniowy7. 16,10 Pogadcn - 
k: aktualna. 16,20 Gustaw  Jemsen: Sonata  
e-uiotJ op. 26. 16.45 Rozm owa z chiorymL
17.00 Z cyklu „Słjmini s o lś c i " :  J. Heiifetz 
(sikrzypee). 17.30 Wyoieczika i sipacery p ro -  
wadizń Leon  Szesłako^cski. 17,35 Pieśni w ło ­
skie w  wykonami*! Ediwairda Jakuć-JafcutiiM  
(tenmr) . 17.50 Galiricl Faiirć; Muz vk a ao 
szWki „Shyilock" H aracourta. 18.00 Reciral 
śtnewocz-y. 1R 30 M uzyka organow a w  wv- 
kon ainin M Radysława K alinow skiego. 19.00 
,.S!el;amika<‘ —  fragm ent z powieści. 19.20 
Chw ila  R :onra Studiów. 19.30 P rzy  wiecze­
rzy. 20.25 „Pódorywkji i  ponlom y" —  pega - 
damkn rolintoza inż lórefa  Steckiewiioza.
20 40 Audycje  imf-nnmacytne. ? 1 00 Kwartety  
Beethov«na —  cykl. 21.35 B a lzac" —  nor- 
treł literacki. 22.00 Koncert pośw 'evom y ut- 
worcim Edw airla  Griega. Tnansm isja t  Osło.
23 0(i Osim tn-e wi?i.lioim-ośe: dziennika wie- 
czoinne^ ) i kom unikaty.

PA.RANO W ICZE
P IĄ T E K , dnia 21 'i.pca 1939 r.

6.56 Pieśń poranna. 13.00 W indom M od 1 
naszych stron. 13 10 K onceri *ikiadowy  
(p łyty). 13.55 Nasz pnogram. '4.00 K u iw t t 
i  p łyt —  ..P 'eśn ; po lsk ie". 17.00 Z rnkla  
„Sb inni soil ś c i"  J. Heiifetz • skrzypce) płyty  
z Wirlno. 17.30 Muzyka lpłvty) 1 "  45 G aw ę­
da ze stn»-klaczami —  dyr. Z ras-Bn-:3o.ew!C* 
20.25 Pagadam ka w eterynary jna : „Jak mo­
żna się ustrzel.' p rzed  porażeniem  popomod 
czmro u k ró w "  —  w onmcowaniiiu <łr wet. 
Aiticzykows.kliego 20.35 W ia ilom ośi i dla na 
sizej ws*.. 22.20 Kwartety BeeHioyena — cykl 
(p łyty z W arszaw y ). 23 05 Zakończę- óe p ro ­
gram u. _ 1

Benon! Pniewa na F.o.H,
Koncert mistrza Sergiusza Benoni' zna 

komitego basa - barytona, który miał sią 
odbyć w maju rb. na rzecz F. O N ze 
wzglądów technicznych nie doszedł wów 
czas do skutku.

Obecnie p. Benoni po powro* e z za 
granicy przeznaczył beztote-esownie na 
FON swój koncert przy udziale orkiestry , 
Polskiego Radia w Wiłrie, pod dyrekq'ą 
W. Szczepańskiego.

Protektorat nad wymienionym oncer 
tern łaskawie obiął p. wojewoda w leń- 
ski Artur MaruszewskL 
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MIŁOSC I P O D EJR ZEN IE
trzekiad autoryzowany z angielskiego W. M ,

Sirruc d ic  n o c z n t k u  

W Auclandzię z o s t a t n  z a m . i  

d o w a n a  1 . H a n  G r a n e  i  n o r  w  3 

n a  j e j  w y c h o w a n k a  F l e u i r e t l r

0  z u r o a - n j ę  p o s ą d z e n i  s ą  p r z y  

ja o ie W  s t r a c o n e g o  h a . n d v t y  J o  

i n ’ a  R o l f e ’ a . Z a k o c h a m y  w e  

F l e n r e r e  J i m m y  C a r t e r  w z y ­

w a  d o  p o m o c y  * w e g c  p r z y j a  

t i e l a  H a r d  in g a .  S p i  w c y  z b r o  

i m  z a i ą d a l '  o k u p u  5  t v s .  f u n

- ló w .  k t ó r y  d o r ę c z y ł  i m  J i m  n r  

C a r t e r  B a n l r t ó w  ś c i g a  H a r  

l i n g .  l e c z  p o p a d ł  w  z a s a d z k ę  

l e d i n a k ź e  p o l i c j a  z d o ł a ł a  z ł a  

JJać b y ł ą  s ł u ż ą c ą  L i ł i a n  G r a n e  
—  F e n l o n .  A r e s z t o w a n ą  H a r  

diii g b a d a ł  —  b e z  r e z u l t a t u .  P o  

W s t ę p n e j  r o z p r a w i e  s ą d o w e j  n -  

e e -s z t o w a  n ą  p o « t r z e l o i n o  im ^ - n r -  

s e l n i e  n a  u l i c y .  N a  m i e j s c u  

z b r o d n -  H a - r d im g e  z n a l a z ł  m a ­

s k o t ę  n a l e ż ą c ą  d o  E l ż b i e t y  C o -  

u r t e r e a y ,  k t ó r a  p r z e d  k i l k u  d n . a  

m i  r y d ir z m a ła  j e g o  o ś w i i a u c z y n  v .  

G d y  w r ó e i i ł  p o  w y p a d k u ,  z a s t a ł

1 l a r  l.iin g e  w7 s w o i m  m ie s  r k a m i u  

l ' l ż b i e ł ę ,  k t ó r a  z r a w i a d o i r e ł a ,  ź e  

; r r z v  j m u j e  . e g o  o ś w i a d c z y n y  

Z w i ę k s z a  t o  p o d e p r z e n d e  a g e n t a .

 0O0------

(C iąg  dalszy)

—  Losłarzuii się. —  Szofer zaipuśoił siiiŁndk i m - 
.zył, nie czekając prawie, aż Hardinge wsiądzie. P ę ­
dzili, unikając srairar.ni-e miejsc, w  których zazw yczaj 
były posterunk' potucyjne. Dzięki szyLkości tej, po 
dziesięciu minutach znaleźli się przed szpitalem. Rar-
inue vrviskoczył, podał podwójną opłatę szoferowi 

i wmegi dc sieni. Policjant oczekiwał przed schodami.
—  Pan Harrhmge? —  zapytał
—  Tak.
—  Miałem ozukać na pana. Proszę tędy.
— Jak się ma chana 7
—  Nie wiem, proszę pana. Pielęgniarka pana 

objaAni.
Pielęgniarka była prostą kobietą o znużonym w j 

razie twarzy. Na pytanie Hardinge‘a odp iwiadała bez 
cienia zniecierpliwienia.

  Tak. chora właśnie odzyskała przytomność.
Jeszcze nie mówiła ani słowa. L eży  i patrzy w  sufit 
Naturalnie, policjanci są przy niej, ale pan nie będzie 
chyua m iał żadnych trudności z uzyskaniem pozwo 
lenia na rozm owę prywatną, jeżeli będzie mogła 
mówić.

—  Czy jest nadzieja utrzymania je j przy życiu?

Pielęgniarka wzruszyła ramionami.
—  Byłabym bardzo zdziwiona, gdyby przeżyła 

tę noc.
Flossie Fenton leżała w seperatce na małyiu że­

laznym łóżku, ręce m iała złożone na kołdrze. Oczy je j 
błądziły bezmyślnie po suficie. Była bardzo blada, 
a wszystkie zmarszczki zostały jakby zmyte z je j 
twarzy. P :elęgniarks siedziała przy niej. a za małym 
para wamem tikwili dwaj poi janci mundurowi.

Hardinge podszedł do łóżka i nachylił saę uaó 
chorą.

—  Proszę pani...
W yhlakłe oczy zaprzestały niemej kontemplacji 

sufitu i przywarły do jego twarzy. Blade usta drgnęły
—  Pani mnie sobie przypom ina?
—  Tak, to pan chciał zmusić mnie do mówienia, 

—  M ówiła głosem rzężącym, raczej szeptała. Musiał 
nachylić się bardzo 11 sko, żeby dosłyszeć słowa. —  
Pan się nie bardzo omylił... Or.i mnie unieszkodliwili!

—  Bardzo m i zaJ... Teraz jednak, może pan’ mi 
powie całą prawdę? Gdyby pani zrobiła to wcześniej, 
mógłbym był uratować pani życie. —  Dał znak p ie­
lęgniarce i policjantom, żeby pozostawili ich samych, 
i Ujął drżące patce Flossie Fenton w  swą silną dłoń

—  Nie mógłby pan... —  westchnęła —  zawsze ja  
koś .. by mnie dosięgli... B y li... przestraszeni... Nie... 
ufali... mi...

—  Gzy pani wie, kto strzelał ao pani?
—  Nie... mogę tylko... zgady7w ać...
—  W ięc riech  mi pani powie. Przecież teraz już 

pani nie może chcieć ich osłaniać?
Poruszyła niespokojnie głową.

—  Niech pan... lepiej zaniecha... —  zaczęła mru­

czeć coś niezrozum ałego. Handinge by ł prz urażony, 
że rai.na straci przytomność, zanim  on się czegoś do­
wie, zanim  zada je j pytanie, które m iał na końcu/ 
języka, ale którego bał się wypowiedzieć.

Chrząknął i wykrztusił wreszcie:
—  Czy pam zna... osooę... nazwiskiem Elżbieta 

Courtenay?
—  Elżbieta H elena.; E lżbieta... Niebezpie­

czeństwo?
—  Gzy pani chce powiedzieć, że niebezpieczeńst­

wo grozi pani Courtenay?
Oczy umierającej zachodziły mgłą, pierś podno­

siła się spazmatycznie, ale szepnęła z w ysiłk iem .

—  Niebezpieczeństwo... Niebezpieczeństwo... Za­
bierzcie ją  stąd! Nie ma co... Fhmrttte... nic nie, 
można... zrobić..;

—  W ięc Fleurette nie żyje?
Usta je j o tw orzyły się parę razv, aie już głos 

z nich me w jszed ł Zaczęła rzęzit. Próbowała pod 
nieść się na łokciu, twarz je j pośmiała i głowa opadła 
na poduszkę.

Hardinse zawołał pielęgniarkę
Nadbiegia, spojrzała na z nieruchom -m ą twarz 

i przykryła  ją  prześcieradłem.
—  Biedactwo, już skończyła.
Hardinge w yją ł chustkę i otarł czoło.
—  Boże jakie to straszne! Rozmowa pewnie p rzy­

śpieszyła koni ee?
  T ak —  pielęgniarka skinęła głową. —  AJe

niech pan sobie tego nie wyrzuca. N ie przeżyłaby 
dłużej, jak  parę godzin jeszcze. A musiała burdw 
cierpieć.

(D. C. n.).
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G o łę b ia  p o c zto w e  w a l­
czą  z  fa la m i ra d io w y m i

Gołąb pocztowy, jeden z najstarszych 
faodków keiminiko wania się na ewleigłość, 
pozostał da (lizus ania niezastąpionym w pe­
wny jh oikoHcziniośaiach. W  naszym, wieku 
radia i telefonu, zdarzają się czasem wy- 
paiiik', w których gołąb pocztowy powstaje 
jedynym środkiem do przekazania wiadomo 
ioi na ooiiegłosć. W  czasie manewrów czy 
też akcji woiemnej, niemożliwym jest czasem 
izruahomafcmi e stacji radiowej, przy czym 
Warunki atmosferyczne niie z^wsz-e pozwala 
ją na wawtiązjinie dogodnego pc i ą ozeada na 
faun radiowej W tedy pozostaje tylko jedyny 
sposób nawiązania łączności —  przv porno 
cy gołębiu poci towego. Jego nadzwyczajny 
imstymkl, "oziwaJa mu z nadzwyczajną to- 
kłądnoścrą wrócić z odległości ponad tysiąc 
WłometTów do sweigo gołębnika. Nie nde jest 
w  stanie wpłynąć na jeigo nadzy, ycza |nv 
zmysł Kierunku —  ani mgła, ani burza, ani 
dym i huk poi,a bitwy niie są wstanie zim rlić 
kierunku jego lotu.

Ostatnio okajzało się jednaik, że krótkie 
fale radiowe mają wy raźny wpływ n« wypa 
niale rozwinięty zmysł kierunku gołębi. P o­
twierdziły to próby i  doświacdzenia poczy­
nione w Stanach Zjedncznyoh. W  normal­
nych warunkach, gołębie pocztowe wypusz 
czone z gołębnika krążą jakiś czas, wzno­
sząc się w spiralach w górę, po czym na 
pewnej wysokości biorą kierunek na swój 
gołębnik. Gołębie wypuszczone w pobliżu 
krótkofalowej stacji nanawozej (sześć me- 
gacy kłów), z trudnością znajdowały swój 
kierunek lotu i zamiast odlecieć, krążyły 
przwz dłuższy czas wyTażnne zbite z tropu, 
trzepocząc skrzy dłami. Podczas całej serii 
dośw.adcreń okazało się, że gołębic pocz­
towe wypuszczone w pobliżu nadającej sta­
cji krótkofalowej, krążyły błędnie w polbli ■ 
żu st ar li i przybywały dop ero po 40— 50 
mmutaclh do swego macierzystego gołębni 
ka, odległego o 17 kilometrów od stacji na­
dawczej Natomiast gołębiie wypuszczone w 
ozaiu e gdy stacja była nieczynna, pokrywały 
tę odległość w 20 mi,nutach.

nia utrzyimmniiia tych samych warunków 
atmosferycznych, mogących wpłynąć na 
przelot gołębi, jak naprzyktad wiatr, wy- 
puBzezonK pierwszą pairtńę gołębi podczas 
nadawania stacji,, a drugą w piętnaście mi­
nut później, gdy stacja była nieczynna.- 
Pierwsza grupa, poddana dlziała.nnu fał ra­
diowych, krążyła niespokojni*: przez 20 mi­
nut w pobliżu stacji, poczym odleciała do 
sweigo gołębnika, przebywając 17 km w 49 
minut, podczas, gdy druga grupa przebyła 
tę samą odległość tylko w 19 minut. Do- 
śwtiadlozmiie to powtórzono jeszcze diwuikrot 
nie, a wynilki osiiągnuęte potwierdziły w  zuipe-I 
mości przypuszczenia oo do wpływu fał ra­
diowych na zmysł orientacyjny gołębi pocz­
towych. Czas przelotu gołębi, znajdujący ch 
się pod wpływem fs 1 nadin wych wyniósł 
w n tsłępnvch dwu diośw’adczeni:ach 42 i 52 
minuty, podczas, gdy przelot przy nieczyn­
nej radiostacji trwał tylko 18 i 21 minut.

Do św iłdezenia te zwróciły uwagę ogólną 
naz jeszcze na stosuinik,owo mało zba­
daną dziedzinę krótkich fał radiowych któ 
ipch dziattanie na istoty ludzkie zostało 
bezwairurkowo stwierdzone, tym bardziej, 
że ilość krótkofalowych stacyj nadawczych 
wzrasta z każdym dniem.
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Przetarg
Dyrekcja Ukręgowa Poczt i Telegrafów 

-w Wdtaie ogłasiza niniejszym przetarg nie- 
dgramiiiczony na wykonanie robót remonto­
wych w budiyniku Urzędu pocztowo- teleko­
munikacyjnego Słoniim I.

Przetarg odbędzne się w  lotkailu O idziału 
Budowlanego Dyrekcja Okr. P. i T. w W il­
nie przy Ul. Dom milkańsidej 15, w dni Łu 31 
ti|pca 1939 r. o godz. 11. Do godz. 10 dnia 
31 iipca dopuszczatne jest składanie ofert 
pisemnych.

Szczegółowe wairuukii można otrzymać w 
Oddzni-ie dudow-lunym Dyr. lub w  urzędzie 
p -ł. Słomian 1, gdcie również można nabyć 
ślepy kosztorvs w  cenie 1 zł za egzemplarz.

Dyrekcja Okręgu P. i T. zastrzega sobie 
cenę omaiz praiwo uznoniia, że przetarg nie 
cnę oraz prawo uznania, że przeitang nie 
dej wynmku

Inż. M. NO W ICKI 
Dyrektor Okręgu.

D l I K i f t l l Y '  lnne robaftwo
i L U j I i  W  I  wraz z zarodkami 
tępi radykalnie nowoczesnymi gazami 

oraz
dezynfekuje mieszkania po chorobach 

ZRKLRD DEZYNFEKCYJNY

tE X C E L S i W 0 t “
W ilno , Pił u d s :n ego  33 m. 9 

Telefon 22-77

PAN
(Wlewa 42)

Cfi w  2 - c n  M i i o c i r  

j o t ś ia o c z e ś n le MUZA
(Nowogródzka 8)

KAZm  M S I  Z0BACZYC
n a li ah t a a  I n i  & J s z y  f  11 m ś w i a t a

ZEZNAM
Słynny antin;zstowsKi film.

Pływackie mistrzostwa Wilna
22 i 23 lipca br. odbędą się na base­

nie O kręgow ego Ośrodka WF przy ul. 
Kościuszki Nr 4 zawody pływackie o mi­
strzostwo Okręgu W ileńskiego w klasie I 
i II, W obec  dużej ilości zawodników, 
którzy uzyskali I klasę pływacką, zawody 
zapowiadają się bardzo interesująco. W  
każdej niemal konkurencji dojdzie do cie 
kawytch pojedynków napeps ycL p{ ywa- 
ków wileńskich. Dość chyba wymienić: 
Elsnera, Stankiewicza, Szczerbuły w stylu 
dowolnym, Gunthera, Naborowskiego, 
Żongołowicza, Jasińskiego w stylu kla­
sycznym, Elsnera, Piotrowicza w stylu 
grzbietowym —  aby mieć obraz zaiadej 
walki. A  w.elu młodych zawodników też

me będzie  chciała słać na uboczu pola 
„b itw y". Ci „inni" moyą dostarczyć naj­
w ięcej emocji. Jeszcze ciekawiej zapo­
wiada się walka w sztatetach. AZS, KPW 
i Elekirit dysponują niemal równymi ze­
społami. Program jest bogaty. Obejmuje 
100, 200 i 400 m stylem dowolnym, 100 
i 200 m stylem klasycznym oraz 100 m 
stylem grzbietowym dla panów i sztafety 
3X 200 stylem dowolnym. Panie startują 
na 100 i 400 rrr stylem grrbielowym I w 
sztafetach 3X ^00  stylem zmiennym oraz 
4X^00 stylem dowolnym. Początek za­
wodów w sobotę o godz. 16 w niedzielę 
o godz. 10. Ceny wstępu propagandowe: 
wejściowe —  25 gr i siedzące —  49 gr.

to Z l o t  do m o rza

P
.     - T-..----------o-*--—--". r. f -i,. . ^

'

V

200 samolotów wszystkich Aeroklubów R. P. P. uczciło „zlotem do morza" i popi- 
St»nv lotniczymi dziesięcio lecie istnienia AeiOklubu Gdańsk ego i pięciolecie Morskie 
go  Koła Szybowcowego. Na zdjęciu —  fragment lotniska w Rumuni' koło Gdyni x

samolotami sportowymi.

G d y  s k a r ż y ć  s i ę  n a  c h o r y  ż o ł ą d e k

S T 0 M A C H  B O N I F R A T E R S K A
wyrobu LfciFioraftorium O. O. Bonifratrów# w  Wilinie

1 opatentowany przez Ministerstwo Opieki bpo.ecznej Nr rej. 1970.

Leczy on skutecznie katar żo łądka  I kiszek, w ątrobę, zapobiega bólom  
g łow y , pobudza apetyt, u łatw ia traw ienie I chroni od złe ] przem . materii

Do nabycia w aptekach i składach aptecznych.
Wytwórnia i główny skład:

Apteka Zakłaaowa 00. Bonifratrów w  Wilnie, PI. Napoleona B

ŁAŚ

L O K A L E
n a

PO K Ó J do w ynajęcia, m ożna dla wy- 
oeczkowiozów  —  ul. Z am k ow a  14— 1.

P O S Z U K U J Ę  jedinego poko ju  z kuchnią, 
z w ygodam i w, śródm ieściu od 1 storpnuiu. 

Lasaaw e  o ferty  pod adresem : ul. B . B ao - 

<łuirstktoKo  4 m. 8 od 9 do 15.

łiiAAA

l E T M I S K A
L E T N IS K O  - P E N S J O N A T  na limii W i l ­

no —  Niołoaeczno, przystanek kaiiii.iuku  

3 km, okolica  sucha, la*y sosnowe, poko je  

une wżlkt 5 razy  dzio.m ie, oałodizien- 

ul- utrzym anie 3 zt 50 gr. Zgło&n n ia : K azi­
m ierz Kozaczek, fo lw . M m szany, poczta  

Ostrow iec k. W ilnu .

iNUSZERKI
A K U S Z E K K A

Naria Laknerowa
przvjmuj» od godz. i  rano do goiz. 7 wiec* 

-  ij. Jakuba Ja^-ńsK ogo i „— a róg uf. 
3 -go Jdaja obok Sądu.

a k u s z e b k >
M. B  r z  e  Z  . r. ł,

maaal icziiiczj 1 ele—ryie^j* Ul. Trodz- 
za Nr. 27 (Zwierzyntec)

A K U S Z E H K ą

S m i a ł o w r s k a
oraz Gabinet Kosmetyczny, odmładzanie 
oery usuwani* zmarszczek, wągrów, pie­
gów, brodawek, łupieżu, usuwanie tłuszczu 
t bioucr i brzuch kremy odmi tkające, 
wanny elektryczne, elektryza-ijT Ceny prn  

stępne. Porady bezptaine. Zamkowa 26 m. 6.

Początek w obu kinach o godz. 4-e{.

Uiełaa zboźowo-towarowa 
i lniatska w Wilnie

z dnia 19 llpca 1939 r.

Ceny za towar standartowy lub średnie 
jakości za 103 kg w handlu hurtowym, pa­
rytet wagon st Wilno. (Len za 1C03 kg f-co 
wagon st. załadowania). Dostawa bieżąca 
normalna taryfa przewozowa,

Zyto I standart 14.75 15.—
II , 14.25 14.75

Pszenica biała ozima 24 —  24 50
.  czerw, (miejscowa) 22.50 23.50

Pszenica jara jednolita i st, 21 50 22 —
, „ zbierana U .  20.50 21.50

Jęczmień I standart — —

Owies

Gryka

U
Ul

1
n
I

II
0-30%
o-55%

0-35%
0—50%
0—65%

50—60%
60-65%
65—70%

M ąka żytnia wyciąg.

.  ■ .  i rt
,  _ razowa

Mąka pszen. gat. t

.  .  .  ‘ -A
.  .  .  »
.  .  .  U
.  .  . Ul
.  „ pastewna

M ma zlemrWacz. -Sunerlor"
.  .  .Prima*

Ctrąby żytnie przem. siand.
. przen, śred. przem. st. 

Wykw
Lubin niebieski 
Lubin żółty
Siemię lniane bez worka

Len niestanaaryzowany: 
Len trzepany ton. dziej 

.  ,  Wołożyn

.  . Traby
Mlory

Len czesany Horodzie]
Kądziel horodzieiska 

.  grodzieńska
Targanlec moczony 

.  Wolożyn

18.—
17.50
18.25 
17.—  
22 50 
22 —  

30.—  
2 7 -  
2 1 . -

44.50
43.25 
33. 5 
2 9 .-  
22.— 
15.—

18.50 
18 00 
19.25
17.50 
23 .-
22.50 
2t..50
27.50 
zl.EO 
4 5 .-
43.75
34.75 
30.—
22.50 
16.—

,0 5) 
11.—

1025
13.75
41.50

1 1 .-  
11 50

10.75
14.25
42.50

1/70.— 1810-

1*60.—  1 ;0Q.—

1540.—  
900.— 

1030.-

15.80-
940.—

1070.—

Węgiel kamienny
z najlepszych górnośląskich  kopalń  oraz 
koks najtaniej i u ,  dogodnych w arun - 
kacL można nabyć w firm ie  Kazim ierz  
M A R K IE W IC Z . Zygniuntowska 24, teł. 

25-32.

m ii n  om
myłlef o idrowlu) tyra bar? 
dalal jetall cte plsi na mott* 
b(? NEREK. P : ;a i t J ł »1  
WuTROBY. KAMIEŃ ZóŁf 
CiOWYCH, ZLE! °  RZEMfANT 
MATERII na błla aftrttyci* 
na ciy podasryc ine. widtds 
briucha, omijania al? iub 

tklomiote do .bstruk,|l • P -iłe*" I. *• eN 
gdy nł* bedtlo aa jrólno. o Ili używać bo 
gilm  zISI motzopconych „D 1 U R O l  
OasecL.ego. któn lapobiegają gr*ai»d.an,a 
śle W^as. moczowê  Innych « odllw *  
dla adrowla ■ ii stancji aa fruwających ona- 

lii I • Dilł |e*2Cze kup pudełko iol 
AD I II II O V ' OawCkltgc a prsekonaoi 
kia O dodatnich skutkach d lałai la. x«.ec*ć 
bedcltn. l » i »  i.iaKmyni. Sposób tycia ta 
o na kowaniu. Oiyfclnalnc » da „D1UROL 
OsseckleM (Ł KOC l'TKIEA.1 apriedaie 
apteki • okłady aptece ■

L E K A R Z E
OOKIOH

Z e l e o w i c a c o w a
Choroby kobiece, skórne, weneryczne, narzą 
dów moczowych od godz 12—2 i 4—7, ul 

Wileńska Nr 28 m. 3, tel. 277.

R Ó Ż N E
iWytf r n iw ie  n w tisw ryryw tm im w T rr

ObliOD OW uCOW Y oddam w dzierżawę 
ul. Miła 7 m. 3 (Zwierzyniec).

■ r w

Zakłady Graficzne 
ZNICZ

W i l n o ,  B i s k u p i a  4 ,  t e l .  3 -4 0

D zio ia  książkowo, dxu- 
1 ki, książki dla utzędów  

państwowych, sam orią . 
dow ycn, zak ładów  nau­
kowych. B ilety w izy to ­
we, p io t -e k ty ,  zapro­
szenia, ansze i wszel­
k iego  rodzaju roboty 
w zakresie drukarstwa 

WYKONYWA 

!»UNKTUALfti£ —  TANIO —  SOliDNiC

N a u c za m  je z tiz ić
motocyklem  jzy bk o  i tanio, ora*; w yn a jm u ję  

—  m ożna zam aw iać  listown.e. S. isiankie- 

wicz, RzeoŁna 8— 2 (Zakręt).

Reprezentacyjne Kino CS/IN 3
' f i /elki podwójny progr.

Lorctta Young i Tyrone Power „ D w a j  m ę żo w ie  pani V ic k y a
w ei lOcjonującym sensacyjn. ti?r „T a je m n ic a  nocnego lo k a lu M

C E N Y :  B alkon  25 gr, parter od  54 gr.

Chn^JcijuHsKle kino

Ś W IA T O W ID  f

W  ro ach glówrycn: Micnele M organ l Raim u.

Czołowy film produkcji francuskiej

Z g r z e s z y ł a m
Cena miejsc od 25 gr.

K I N O Dziś, Największy I najkosztowniejszy film świata p. t.

z iiic z  „H a drapaczu chmur"
wtwulskieno 2 w  rolach głównych: Doris Nolar. i Gaorga Murphu.

® Nadprogram: DODATKI. Poc.ąiek o godz. 6-e w nitaziele o 4-ej

A A i l l i f H f O  f  w *Panittł*  Para retorów Fi « di I :k March i Franciszka Gnat
| W filmie reżyserii mistrza Cecll 3 Je M!le’a p. t.

„ K U B A R Z E ii

Nadprogram UBOZMAICONE DODATKI. Poc*. seans, o g. 6. l w nledz. 1 święta o 4

REDAXTt> ZY  DZIAŁÓ W  i W ładysław Abramowicz —  sprawy kulturalne litewskie i Wiadomości z m. LldTI 2.»Igul*w CteśMk —  kronika zamiejscowa; Włodzimier* Hołubowlcz —  sprawozdania sadów I reportat 
.specjalnego wysłannika*; Witold Kiszki# —  wtad. gospodarcz* ! polityczne (depeszowe ł teleŁ); Eugonir Mai iAjewska-KohyllńskA —  dział p. t  .Za  świata kobięcego*; Kazimierz Łęczycki —  przegląd prasyi 
Józef Waślfńskt —  recenzje teatralne; Anatol Mlkałko —  felieton literacki,' humor, aprawy kalturalne; Jarosław Nieciecki —  sport: Helena Romer —  recenzł* książek: Eugeniusz Swlrnlnwltz —  kronik* wlleAskat

jó m t  iiwięcickl —  artykuł] polityczne, spoteczae I gospodarcze.

REDAKC IA I ADMINISTRACJA 

Konto P.K.O. 700.312. Konto rozracb. 1, Wilno 1 

C e n t r a l a  Wilno, nl. BISKupa Bandurskiego 4 

Redakcja: tel. 79. Godziny przyjąć 1— 3 po południu 

Admmisiraca: tel. s9— czynna od godz. 4.30— 15.30 

Drukaiti,#: tel. 3-40. Redakcja lętopisów nie zwraca.

Oddziały: Nowogródek, Bszyllaiska 35, tel. 169; 

Lida, il. Zamkowa 4/7, teL 73; Bara aowiczc, 

Ułańska li ;  Łuck, Wojewódzka i  

Przedstawicielstwa t Nieśwież, Kłeck. Stoatm, 

Stołpce, Szczuczyn, fcoł-Ayn, Wilejka, Głębo­

kie, Grodno, Pińik, Wołkowysk, Brześć n/a.

CENA pRFNUMERATT  

miesięcznie: z odnoszeniem do 
doma r  kraja — 3 zł. s* drani­
cą 6 zł., a odbiorem w  admini­
stracji zł. 2.50, aa wsi, w miej- 
scow ośctacn, gdzie nie ma urzędu 
pocztowego *m agenejf ^

CENY OGŁOSZEŃ: Za wlers* milimetr, przed tekstem 75 gr., w tekście 60 gr.. za tekstem 
30 gr, drobne 10 gr za wyraz, Najmniesze ogłoszenie drobne liczymy za 10 iłów. Wyrazy 
tłustym drukiem liczymy podwóln<e. Zastrzeżeń miejsca dla .drobnych* nie przyjmujemy 
Przydz:ał ogłorz ń d</ odncwieduleh rubryk zależnv jest tylko od idmtnistracji. Kronika 
redake. I ko iiunikaty 60 g z  wieesz jednoszpaltowy. Do tych ceu dolicza się za ogłoszę* 
nia cyfrowe tabelaryczne 50%. Układ ogłoszeń w tekście 5-tamowy, za tekste-n 10-łamowy 
Za t,eŚC ogłoszeń ł .ubrykę o .t.esłane* redakcja nie odpowiada. Administracjażsstrtaga 
sobie prawo zmiany teimlni* druku ogłoszeń i nie p'zy.jn>uje zastrzeżeń miejsca Ogłosze­

nia aa przyjmowane w gocu 9.30—  L6.30 i 17 —  2C.

R b ,;

?. ’

iMy-jawnictwo .K u rie r  W ileńsk i* Sp . z 0. * . Druk. .  m c * * ,  W iln o , u l  Bisk. Baudursittego 4, t e l  3-40 -m .  •  ł  i«ą« w u*a** *


